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dla m arynark i, które już na rok 1885 wynoszą 
w ordynaryum  556,000 złr., czyli 7 pic., w eks 
traordynarynm  749.000 złr., czyli 51 prc. do 
tycLezasowych, rarem  zatem 1,305.000 j j r  czyli 
14 pre. - warosta. A jeżeli delegacya się na to 
zgodzi, to tern ohowiązuje się nieodzownie za 3 
lata zezwolić na 7,770.000 złr więcej, nie licząc 
w to dział, ani powiększenia załogi. Tu iądąią 
od nas znacznych -amowień, celem wytworzenia 
systemu rzekomo obronnego, który jednak je s t 
mięszany, upoważnia bowiem w każdej chwili do 
działania zaczepnego. O konieczności takich za­
mówień i takiego systemu obronnego w roku ze­
szłym , gdzie jednak groźne chmury pokrywały 
horyzont polityczny, nic nam nie m ówiono, a 
dziś po niby gwarancyi skierniewickiej, bezpośre­
dnio po uspakajających zapewnieniach żądają od 
nas łodzi torpedowych w takiej liczbie i z takim 
pospiechem, jakoby jutro przeważny nieprzyjaciel 
miał się rzucić na Połę lub Dalmaęyę. Z a i s t e  
d z i w n e  t o  p r z y p u s z c z e n i e ,  że  r ó w n o ­
c z e ś n i e  m a m y  w i e r z / ć  w e p o k ę  p o k o ­
j o w ą  i w k o n i e c z n o ś ć  t a k i e j  a i m a d y  
t o r p e d o w e j .

Do jednego wielkiego okrętu torpedowego, któ­
ry już w roku 1882 został zamówiony, lecz nie 
jest jeszcze nkończony, żąda p. admirał drugiego ta­
kiego saiuegu, a myśli, że wystarczy na to 1 mijion, 
choć tam ten kosztował 1 ,210.000 złr. Na rok 
1885 przypada na to kwota 330.000 złr.

Do istniejących 18 łodzi torpedowych żąda 
62 nowych, aby óojsć do liczby 80. Z ty th  62 
będzie 12 większych, szybko idących łodzi typu 
ITarrów a 50 mniejszych. Pierwsze kosztują po 
140.000, drugie po 70.000, cała sam a zatem 
wynosi 5 .180.000 złr. z tych na r. 1885 przy­
pada 840.000 samych torpedo*, tak zwanych 
rybich Raszyn 132, p. adm irał żąda jeszcze 206, 
ale jeżeli mamy uzbroić wszystkie 80 łodzi nie­
mi, to trzeba ich jeszcze o J 60 więcej. Te 360 
torpedów będą kosztować 1.384.000 z łr Nap,od- 
morskie miny. sieci, druciane otryery i przyrzą­
dy do ciskania, potrzeba 206. &0o złr. raz^m 
więc 7.770.000 złr.,,i n>* co raki ogrom piekiel­
nych środków 7 Uzasadnianie w eksposó p. adm i­
rała nie zdołało mię przekonać. Począł wskazów­
ką. że w naszych csuisach już trzy razy w ybrze­
ża austryackie byty Zagrożone i atakowane przez 
nieprzyjacielskie floty, i twierdzi, że jeżeli to 
miałoby się powtórzyć, dla obrony wybrzeża trze­
ba nidOdzowtiie daleko silniejszych i obszerniej­
szych środków obronnych, aniżeli dziś posiada­
my. bo nieprzyjaciel mógłby powstania wzniecić 
w Bośnia i Hercegowinie, 2) opanować różne 
pu/.kta wybrzeża, 3) rzucić znaczny oddział lą­
dowy do wkroczenia wgłąb kraju, 3) bombardo­
wać lub kontrybucję nałożyć n» Tryest i Fiume. 
Owóż przyznaję fię, że nie mógłbym wymyślić 
nic bardziej przekonywającego p r z e c i w  tw ier­
dzeniom i przypuszczeniom pana admirała, jak 
właśnie owa historyczna wskazówka. Cóż bowiem 
wykazuje nam historya a nawet starszym wspo­
m nienie co do tych trzech wojen 1848, 1859 i 
1866, gdzie nieprzyjacielskie floty zagrażały wy­
brzeżom austryackim (bo o ataku mowy nie by­
ło). Otoż, że n i g d y  ani jeden punkt z przewi­
dywanych przez p. admii tła następstw  się nie 
spełnił, żaden oddział nie wylądował: żadnego pun­
ktu me zdobyto, ani nawet nie obsadzono, Tryestu i 
P ium y ani bombardowano, ani kontrybucją nie 
obłożono. Prawda, ie  Bośmi i Hercogowiny wledj 
nie było, więc , i powstania wzniecić nie byłp; 
gdzie. Ale przypominam, że po zdobyczy tych 
prowincyj twierdzono, że ich posiadanie jest po-; 
trzebne dla ubezpieczenia ualmacyi, dając jej w

plecach „Hinterland-1 a dziś znów ten  „Hinter- 
land“ ma stać się powodem nowych uzbrojeń.— 
I w jakich to ula Austryi wielce niekorzystnych 
okolicznościach floty niepszyjacielskie otrzymały 
tak zupełnie bierny rezultat? W roku 1848 flota 
austryacka była bard»o m ała & co więcej zupełnie nie­
pewna dla załogi prawie wyłącznie włoskiej. Dla 
tego ją trzymano zam kniętą w porcie, a jednak 
nic wybrzeżom się nie stało. W rokn 1859 pier­
wszorzędna flota traucuskw wystąpiła przeciw Au­
stryi, k tóra zawsze jeszcze bardzo słabą m iała 
flotę. A pomimo to, żadna zdobycz, ż a ln a  iuwa- 
zya. żadne bombardowanie, tylko krotka i łago­
dna blokada. W r. 1866 zaś wojna morska do­
prowadziła do świetnego zwycięstwa pod Lissą 
nad flotą włoską, wówczas, jak dzisiaj za siln iej­
szą uważaną. I  te remmiscencye mają nas skło­
nić do nowych ofiar i nakładów? Wszakże wła­
śnie historya tych trzech wojen morskich wyka­
zuje jasno, że nawet bez śladu tych środków o- 
bronnych. jakie dziś mamy, groźne niebezpie­
czeństwo lub uszkodzenie anstryackiego wybrzeża 
nigdy nie nastąpiło. Ale idę dalej i dowiodę, 
że cała nowoczesna historya wojenna niezbicie 
wykazuje, i i  potęga operacyjna nawet najsilniej­
szych flot wobec wybrzeża i punktów jako tako 
obronnych, jest bardzo cj.asno określona, zwykle 
problematyczna . nigdy bez udziału siły lądowej 
rozstrzygająca. Nawet we wielkiej oryentalnej 
wojnie 1853— 1856, w której przeciw Roeyi dzia­
łała zjednoczona flota angielsko-lrancusko-turecka 
.  więc potęga morska taka, jtk ie j przedtem ni­
gdy nie v idzioliśmy operującej przeciw punktom  
nadbrzeżnym — czegóż dopięła ta  potęga m orska? 
Do zdobycia Sewastopola bardzo mało się przy­
czyniła, nie śmiałi. się kusić o K ronsztadt lub 
Hblsingfort, l nawet małe forteczki Bowarhard, 
K iu lu ra  i Kercz, zdobyła tylko za pomocą woj- 
ssą  lądowego, i d.atego, że wówczas torpedów 
nie było. Proszę subie przypomnieć bezsknteczne 
bombardowanie Oaesy przez Anglików, chociaż 
tylko liche balerye nadbrzeżne broniły tego miasta, 
proszę sobie pzypomnieć klęskę duńskiej floty 
przed Ekenfoerde, ale najdrastyczniejszy m dowo­
dem a.emocy największych flot przeciw wybrze­
żom jako Wko chronionym, je s t nędznie bierny 
rezultat francuskiej wyprawy morskiej do Bałty­
ku w r. 1870, a 'wtedy Niemcy nie posiadały 
ani jednej z dzisie szych 35 łodzi torpedowych. 
Kogóż tedy wobec tych nauk nowoczesnej histo- 
ryi wojennej chc< przekonać JE  p. kom endant 
m arynarki, że austryackie wybrzeża, których nikt 
n ie m yśli atakować, potrze u u ją u tyle silniejszej 
obrony? v (D. n .)
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Odkąd wiadomem się stało, iż austrya- 
cki minister skarbu, dr. Danajewski wy­
stosował do swego węgierskiego kolegi, 
hr. Szapary’ego pismo, w którem poru­
szył sprawę p r z y w r ó c e n i a  w a l u t y  
— kwestya ta me schodzi z porządku 
dziennego dyskusyi publicznej. Była ona 
jnż nawet chwilowo — a podobno jest i 
obecnie — użytą do spekulacyi giełdowej, 
jest też nieustannie przedmiotem licznych 
artykułów dziennikarskich, z większą lub 
mniejszą znajomością rzeczy pisanych. Mo­
żna było spotkać się z dowodami, iż 
przywrócenie > uregulowanie waluty by­
łoby zbytkiem nietylko niepotrzebnym, ale 
wręcz szkodliwym, pożądanym chyba tyl­
ko dla giełdowych spekulantów — można 
też było słyszeć tak entuzyastycznych zwo­
lenników tej finansowej reformy, że go- 
towiby byli choćby natychmiast ją wyko­
nać. Jeżeli drudzy błądzą tylko co do 
wyboru chwili — to pierwsi objawiają 
tak rażące zapoznanie wszelkich warun­
ków finansowej pomyślności państw i na­
rodów, że istotnie trudno pojąć, zkąd się 
oni wziąć omgli u schyłku XIX wieku.

Z a s a d n  i c z o bow iem niewątpliwie 
wszelką miał słuszność eks-minister au- 
stryacki Schaeffle, gdy powiedział, że przy­
wrócenie waluty powinno być punktem 
honoru Każdego austryackiego ministra 
skarbu. ftietylKO punktem honoru — ale 
i największą troską jego ze względu na 
naijtywfffnimszy interes państwa i jego lu­
dności. G Jzie bowieiń cały ruch finansowy 
i handlowy, wszelki obrót wewnętrzny o- 
piera się p r z y m u s o w o  na fikcyjnej 
wartości papierowych pieniędzy, nie ma­
jących kruszcowego pokrycia — podczas 
gdy kolosalne cyfry między narodowych 
obrotów opie.ać się muszą zawsze ua kru­
szcu — gdzie niezmienna, przymusowa 
wartość papierowych pieniędzy w obrocie 
wewnętrznym ulega w obrocie międzyna­
rodowym nieustannym a nieraz bardzo 
wysoKim fluktuacyom, tam każda gospo­
darcza jeanostka płacić musi haracz ua 
rzecz zagranicy i na rzecz spekulacyi, 
tam ogół musi tracić. Nic tu nie pomoże 
rozumowanie, że obecnie, gdy srebro zró­
wnało bię z papierem, właściwie me cho­
dzi o przywrócenie, ale o regulaeyę wa- 
M y — bo ten stan rzeczy jest przypad­
kowy, chwilowy, i łatwo może niespodzie­
wanie radykalnie się zmienić — a zresztą 
w międzynarodowych stosunkach pienię- 
żnych nie srebro, lecz złoto główna dziś 
ougrywa rolę. Jeżeli zaś przeciwnicy przy­
wrócenia waluty wskazują na nieuniknio­
ną w takim razie wielką pozyczkę złotą

(Były ks. Małaszewicz. —  Naumowicz w Wilnie.— 
Zarząd kolei libawsko-romeńskiej.)

Ks. biskup H r y n i e w i e c k i  pozbawił godno­
ści duchownej ks. Małyszewiczj w Grodnie, zna­
nego ipostaię i moskal )fila w rodzaju Sęczykow- 
skiego. Swiet w następujący sposób przedstawia 
s p r a w ę  b. ks. M a ł y  s z  e w i c  z a :

„W  W ilnie padł ofiarą ks. Kopciugiewiez, w 
M ińsku ks. Senczykowski, a * Grodnie najwybi­
tniejsza osoba, dziekan grodzieński i przełożony 
kościoła katedralnego, Ja n  Małyszewicz. Ta walka 
biskupa Hryniew<eckiego z archidyakonem Mały- 
szewiczem maluje stosunek biskupa rzymsku-ka- 
tobck'e£0 do rządu. Trzeba przyznać, że Mały­
szewicz zasłużył we wszystkich warstwaeb spo-
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łeczeństw i na głęboki szacunek. Bodem białoru- 
sin, był on zawsze wiernym katolikiem, lecz nigdy 
nie był Polakiem. Kiedy wydanym został spe- 
cyalny rozkaz najwyższy, dotyczący wykładu w 
szkołach w języku rosyjskim , |ak również nabo­
żeństwa dodatkow ego, on nietylko się do niego 
zastosował, lecz ułożył podręcznik w języku ro­
syjskim. Przy pierwszem spotkaniu się z Mały 
8zewiczem Hryniewiecki zażądał, aby się wyrzekł 
jęz jk a  rosyjskiego. „Propagandzista" kraju zacho­
dniego spotkał się twarzą w twarz z Białorusinem 
z przekonania. Małyszewicz odmówił stanowczo. 
Zaczęły się przykre zajścia , w których adm .ci­
st racy a miejscowa podtrzym ywała Małyszewicza. 
Wówczas Hryniewiecki (15 lipca 1883 r.) po­
zbawił archidyakona prawa odpraw 'arna mszy św. 
na trzy lata „na zasadzie wewnętrznego przeko­
nania" ( tx  informata conscientia). Adm inistracya 
nie uznała tego kroku. Małyszewicz pozostał przy 
swych kościelnych obowiązkach adm inistracyjnych, 
nauczycielem religii, zachował m ieszkano  i pen- 
syą. W  odpowiedzi na to Hryniewiecki rozkazał 
konsystorzowi zatrzymać pensją  Małyszewicza, 
zam nnow ał zastępcę dla wypełniania obrządków 
kościelnych, który też podjął się samowolnie peł­
nienia części obowiązków Małyszewicza. Rozpo­
częły się niezdecydowane p e rtrak tac je  adm ini­
s tra c ji miejscowej z biskupem. Niestanowczość 
ta jednak doprowadziła do tego, że biskup H ry­
niewiecki, chcąc zupełnie przeciąć spory, przyjął 
usłużnie podany ma przez znanego nikczemnika 
(sprawa ta nie obejdzie się bez sądu) niegodziwą 
d en u n cjac ję  na Małyszewicza i (6 lipca 1884 r.)  
zupełnie pozbawił tego czc.godnego i zasłużonego 
człowieka godności duchownej z przywróceniem 
do pierwotnego stanu! . Przytem  biakun był tak 
nieostrożny, że uniesiony z em stą , wydał eyrku- 
la rz , za który może nań  spaść odpowiedzialność 
przed sądem cyw ilnym , ponieważ potwarz jest 
zaw sze potwarzą . prawo nie oddaje jej w ręce 

zw ierzchnikom , jak również i zwykłym śm iertel­
nikom" Byłoby rzeczywiście bardzo pożądanem, 
żeby sprawa ta przeszła na drogę sądową, oka­
załaby się wtedy, czy p. Małyszewicz zasługuje 
na tę aureolę męczeństwa i patryotyzmu, którą 
go Swiet otoczył.

W ślad za Kijowem, Moskwą i Petersburgiem  
poszło K ó ł k o  r o s y j s k i e  w W i l n i e ,  które 
przed ki'koma dniami przyjmowało „męczennika 
halickiego", podróżującego po R osji — p. Nau- 
mowicza. Na cześć tego „bohatera rosyjskiej spra­
w y ' Rosjanie, przebywający w W ilnie, wydali 
obiad na którym Naumowicz według W ilensk. W ie­
rtnika  wzniósł następujący toast: „Byliśmy w Ki­
jowie, tej świętej macierzy miast rosyjskich, byli 
w Moskwie, w tym sławiańskim Rzymie, byliśmy 
w Petersburgu, wspaniałej stolicy wielkiego rosyj­
skiego carstwa. W szystko w R osji cieszyło uan 
mewymownie — lecz nigdzie serce nasze nie 
radowało się tak pod wpływem istotnych zachwy­
tów, jak w złotogłowej matuszce Moskwie, która 
prócz zewnętrznej wspaniałości i blasku, olśniła 
nos prawdziwym duchem prawosławnym  — wy­
znawanym przez nas z całego herca. Tak! wiel­
kim jest naród rosyjski i wielka, św ietlana jego 
przyszłość, ponieważ on na podobieństwo dia­
m entu (sic!) niezachwianym jest w prawosławiu!" 
Tak mówił Naumowicz, który w e d łu g  Wileńsk. 
W iertnika  „wycierpianemi katuszami podbił so­
bie serca trzech milionów naszych halickich 
b rae.“. Fivat seąuens. Czekajmy co powie Wurse. 
D niewnik o przyjęciu Naumowicza w War-

w ostatnich czasach jedynie i wyłącznie: „zanie­
chania polonizacyi ogarniającej ich kraj i zagra­
żającej ich narodowej indywidualności", hasło to 
jest podzielanem także i przez „rosyjską prasę 
w Galicyi". Że ta ostatnia istnieje rzeczywiście, 
niejednokrotnie zwracaliśmy uwagę, lecz wynala­
zek „rosyjskich posłów" w Sejmie galicyjskim za 
sługuje na patent, a Pdersb. Wiedm. udzielić go 
powinien łaskawy protektor tego dziennika pan 
m inister Tołstoj — przynajmniej w obrębie cara­
t u , bo w Galicyi „rosyjska prasa" importuje i 
przywłaszcza oobie „wszystko co rosyjskie".

Znowu sm utna nadchodzi wiadomość z o k r ę ­
g u  K w i d z y ń s k o - s z t u m s k i e g o  w Wielko- 
polsce. I  tam jak w Wschowskiem przy uzupeł­
niających wyborach zwyciężył kandydat wolno- 
konserwatystów, Mńller naszego kandydata p. St. 
D c n i m i r s k i e g o  450 głosami.

Do Sejmu prow incjonalnego wybrano w po­
wiecie Kościuńskim ponownie posłem hr. F r a n ­
c i s z k a  K w i l e c k i e g o ,  zastępcami zaś br. 
S t e f a n a  Ż ó ł t o w s k i e g o  i dr.  S k a r ż y ń ­
s k i e g o .

M i n i s t e r s t w o  s k a r b u  r o s y j s k i e g o ,  
według Mosk. Wied., wniosło do Rudy państwa 
przedstawienie, aby od dnia 1 stycznia 1885 r. 
istniejący przy temże m inisterstw ie W y d z i a ł  
d o  s p r a w  f i n a n s o w y c h  K r ó l e s t w a  P o l­
s k i e g o  został zniesiony, a dochody jego włą­
czone ty ły  do budżetu departam entu leśnego mi,- 
nisterstwa dóbr państwa, kapitały  zaś i inne opła­
ty do budżetu specjalnej kancelaryi kredytowej.

P o l i c j a  k i j o w s k a  pochwyciła jakiegoś re ­
w o l u c j o n i s t ę  przy następującej sposobności. 
Bogaty kupiec w Kiiowie Zajcew otrzymał dwa 
listy bczim ierno , w których wzywano g o , aby 
w oznaczooem miejscu i czasie osobiście złozył 
znaczniejszą sumę pieniężną. Zajcew doniósł do 
policji — przebrani policjanci stanęli na czatach. 
W oznaczonym czasie przybył na wskazane miej­
sce niejaki Kulikow, a skoro dał umówiuny w li­
ście znak, schwyciła go polieya. Aresztowany po­
dał, że jest włościaninem Listy do Zajcewa pi­
sane, odznaczają się zwykłemi pogróżkami rewo­
lucjonistów .

szawie.
Zarząd kolei l i b a w s k o - r o m a ń s k i e j ,  *tó- 

ry  dotychczas był w Mińsku, ma być przeniesio­
ny prawdopodobnie do Wilna, gdyż kolej ta prze­
chodzi w ręce m inisterstwa skarbu, oraz kom uni­
kacji. Cios to straszny dla urzędników Polaków 
będących w zarządzie, zwłaszcza, i i  wraz z przej­
ściem w ręce rządu mają zaprowadzić znaczne 
oszczędności, a liczba urzędników i oficjalistów 
ma być zmniejszona o */« część. Znowu więc 
wiele oeób pozostanie bez chleoa 1

Przegląd polityczny.

K ra k ó w , 12 listopada

Z wielce m iłeg o , a często humorystycznego 
półurzędowego organu rosyjskiego Petersb. Wied. 
dowiadujemy się, że: „ p o s ł o w i e  r o s y  j s c y  
d o  S e j m u  g a l i c y j s k i e g o "  domaga ą się

0  możliwem usunięciu trudności w załatwieniu 
sporu francusko-chińskiego pisał przed paru dnia­
mi Telegraph, że w ciągu obecnego tygodnia nai- 
później we czwartek przedłoży sprawozdawca ko­
m isji dla spraw Tonkinu Izbie swój referat. P o ­
wodem opóźnienia jest, że narady z prezydentem 
m inistrów bardzo leniwym postępują krokiem 
Dziwnie niejasnym chce oyć p F erry  i nadzwy­
czaj tylko oględnie udziela kom isji swoich wia­
domości o toczących się rokowaniach pokojowych. 
0  ile jednak z rozpuszczanych prywatnie wieści 
wnosić można, układy o zawarcie ugody od paru 
tygodni zan;echane, znów są podjęte. Ambasador 
Patenotre odgrywa w tern najwybitniejszą rolę. 
Jako motyw, skłaniający Chiny do pewnego zwrotu 
ku polityce pokojowej, podają powszechnie tę o- 
koliczność, że francuski gabinet zagrozić miał 
dworowi pekińskiemu stanowczą wojenna akcyą. 
którą rząd francuski obecnie ła tw itj niż kiedy­
kolwiek będzie mógł przeprowadzić, poparty przez 
panam ent W skute a  tego part j a  pokojowa w Pe- 
Jrinie, znów wzięła górę nad bezwzględny mi zwo­
lennikam i dalszej wojny, a Tseng-Li-Yemen ze 
strony niebieskiego państw a prowadzić ma ukła­
dy. Nie idzie wprawdzie zatem , aby Chiny miały 
się bezwarunkowo zgodzić na warunki francuskie, 
w każdym razie jednak można na pewno przy­
puszczać, że przynajm niej czasowe zawieszenie 
broni nastąpi. W tern świetle przedstawiając kwe- 
styę tonkińską, dodaje Telegraph, że p. F erry  
ani na chwilę nie traci nadziei pomyślnego dla 
republiki rozwiązania tej sprawy.

Z innej znów strony donoszą, te  F ra n c ja  na­
wet odstępuje od żądania zwrotu kosztów wojen­
nych — coby było zupełnym  odwrotem.

Journal Ojfieid  ogłosił dekret, naznaczający o- 
twarcie powszechnej n /s taw y  w Paryżu na dzień 
5 maja 1889 r. a zakreślający czas jej trw ania 
do 31 października.

Na przedwczorajszem posiedzeniu angielskiej 
Izby gm in, przyjęto bill o reformie wyborczej 
w drugiem czytaniu bez zmiany. Pomimo, że to 
jnż drugi raz Izba uchwala reform ę, toczyły się 
żywe nad nią rozprawy — nie przekraczające je­
dnak tonu umiarkowania, co w« wszystkich

dziennikach obu przeciwnych obozów wielkie bu­
dzi zadowolenie, gdyż widzą w tej okoliczności 
jasny dowód prędkiego i zgodnego, bo Da ustęp­
stwach obopólnych opartego zakończenia tej 
sprawy.

Times np. wyraża się w następujący sposób: 
„Sądzimy — powiada, że konserwatyści, jako 
mężowie rozsądkiem się przedewszystkiem powo­
dujący, nie mogą nie uznać dobrych chęci rzą­
du, który z pewnością uwzględni życzenia tego 
stronnictw a co do rychłego wniesienia projektu 
nowego podziału okręgów wyborczych. Gladstone 
oświadczył przecież kiedyś, że jedynem  jego ży­
czeniem jest, aby obydwa obozy, tak konserwa­
tyści jak i liberalni jednako zadowoleni byli, za­
twierdzając wniosek nowego podziału okręgów 
wyborczych. — W podobny sposób wyraża się 
także D aily News, gdy m ów i: „Nie podobna 
powstrzymać się nam od wyrażenia nadziei zała­
godzenia długotrwałego sporu — między przeci­
wnymi stronnictwam i A u g ii — nadziei, budzą­
cej się w nas, zwłaszcza po czwartkowych mo­
wach pp. Gladstona i H artingtona. W idzimy 
w nich jasny dowód, że rząd nie poświęcił inte­
resów narodu przywilejom Izby dożywotnich pa­
rów, ale z drugiej strony z pewnością postara 
się o to, aby umożebnić pnrtyi konserwatywnej 
honorowy odwrót ze stanowił ka, na jakie zawiódł 
ją  niepomiarkowany zapał lorda Salisbury’ego". 
N aw et konserwatywny Standard,, mimo, iż wręcz 
nie przyznaje ostatnim dytkusyom  w.elkiego zna­
czenia, dzieli zapatrywania innych dzienników 
na możliwą zgodę rozdwojonego obecnie na­
rodu.

Osnowa projektu lorda Northbrooka co do re­
formy egipskich wewnętrznych stosunków — za­
mieszczona onegdaj w londyńskim Obserner prze­
konywa, że angielskiemu rządowi rzeczywiście 
chodzić musi o popraw ione stanu nilowego kra­
ju pod względem wewnętrznego i zewnętrznego 
dobrobytu. Zapewne, że gdyby była Anglia przed­
stawiła na lonjyńskifcj konferencji podobny do 
obecnego projekt uregulowania finansów Egiptu, 
nie by faby natrafiła ze strony Europy na tak 
wytrwały opór i obrady konferencyjne byłyby 
z pewnością do pozytywnych a pożądanych do­
prowadziły rezultatów. Jedynie może F ran c ja  
stanęłaby przeciwko temu wnioskowi z uzasa­
dnionymi zarzutami, ale w obec zgodByeh posta­
nowień innych mocarstw — cofaąćby się musia­
ła  i Anglia przeprowadzając plan Northbrooka 
o kotroll międzynarodowej kom isji długu pań­
stwowego, dobićby się kiedyś mogła sam oistne­
go nad Egiptem  zwierzchnictwa.

fo itó w  13 Listopada 1884.

Chociaż r z ą d  b e l g i j s k i  zam ianował już 
swego pełnomocnika przy Watykanie, przecież 
nie spieszy się jakoś papież z wydaniem n u n c ju ­
szowi Rotelli emu polecenia, aby udał się na 
swoją posadę do Brukseli. Czeka on bowiem na 
otwarcie sesy. parlamentu, aby przekonać się, 
o ile pod wływem dokonanych w liberalnym du­
chu wyborów do rad gm innych i znacznego prze­
silenia gabinetowego, zmieniły się stosunki pier­
wotnie po myśli kuryi ułożone. Podobno obawia­
ją się w W atykanie, żeby przybycie nuncjusza 
do Brukseli nie wywołało ubliżających mu ludo­
wych d< mont.tn.cyj i dlatego z wysłaniem nun­
c jusza chcą się wstrzymać do czasu, kiedy bę­
dzie można bez obawy uczynić.

K r o n i k a .

K ra k ó w , 12 listopada.

t  Leon Antoni Zapalski weteran z 18S1 r., były 
oficer Krakusów zmarł w Krakowie. Pogrzeb odbę­
dzie się jutro z gmachu zakładu klinicznego o go­
dzinie 3 po południu. Zmarły będzie pierwszym z 
weteranów, który spocznie we wspólnym ich grobie 
niedawno poświęconym.

P. Bolesław Roman Celiński, urodzony w P a­
ryżu, syn wychodźcy z 1831 r., były. uczeń szkoły 
Batignolskiej, obecnie inżynier cywilny w Krakowie, 
otrzymał obywatelstwo austryackie z przynależnością 
do Krakowa.

Pani Antonina Hofman po powrocie z wy­
stępów oa scenie warszawskiej, gdzie iak zapewniały 
dzienniki, doznała bardzo gorącego przyjęoia od pu 
bliczności, wystąpi po raz pierwszy we czwartek, 
w Odecie Sardou.

Zmiana nazwiska P. Marcin Goltman, magister

farm acji, roJem z Tam ow a, zm>enił ue podstawie 
zezwolenia namiestnictwa, swoje rodowe nazwisko 
Goltman na „Gorzecki".

Rabin z Bełza, rzekomy cudotwórca, przejeżdżał 
wczoraj przez Kraków do Oświęcima. Na dworzec 
kolei wyległy tłumy izraelitów, a w poczekalni kia- 
»y III, w której s.ę zatizymał, otoczyli go współwy­
znawcy, witając i całując tak energicznie, iż zale- 
dwo policji udało się wydobyć go z uścisków roz­
entuzjazmowanego tłumu.

P koniuszko, artysta malarz, po kilkoletnim po­
bycie w Monachium, powrócił do Krakowa

„Dziennik powieści" *>.ehoJzący w Krakowie 
od 1 października b. r . , z dniem dzisiejszym prze­
staje wychodzić. Redakcja tego pisma w ostatnim 
numerze wyznaje, iż się przeliczyła w bilansie wy­
dawnictwa, opierając obliczenie na hipotezach, oznaj­
mia także, ii  w księgach fignruje... deficyt. „Z te; 
smutnej sytuacyi — pisze — chcemy wyjść uczci­
wie i prenumeratorów nr s/y et na żadne nie nara 
zió si.aty, dlatego abonentom naszym miesięcznym, 
którzy prenumeratę za listopad uiścili, prześlemy do­
kończenie II  tomu znakomitej powieści J I Kra­
szewskiego : „RodzeUrtwo" , kwartalnym zaś i pół­
rocznym abonentom, oprócz tej powieści, zwrócimy 
wpłjconą przez nich należytośó za grudzień i mie 
siące następne." W ten sposób zawieszając wyda­
wnictwo, ktOrego prowadzenie było nad siły rtdak 
oyi. wyraża nadzieję, iż w pamięci prenumeratorów 
życzliwe pozostawi wspomnienie. ,

Na wystawę Tow. Przyj. Sztuk Pięknych nade­
szły : Harasimowicza „Kwieciarka", Kossaka Wojcie­
cha „Parlamentarz", Trębacza „Studyum".

Rozprawa sądowa przeciw oliwnionym o pod­
rzucenie petardy w gmachu policyi rozpoczęła się 
dzisiaj p r z y  d r z w i a c h  z a m k n i ę t y c h .  Z tego 
powodu nie możemy podać ani aktu oskarżenia ani 
przebiegu rozprawy. Przewodniczy prezes sądu kra- 
jowegu p. C z j u z c t a u  do trybunału należy radca 
L u b a s z e k  i sekretarz B o b c z y ń s k i .  Oskarżę 
nie wnosi prokurator B r a s o n .  Obwinionych bro- 
oią dr. Władysław W i l k o s z ,  dr. Zygmunt E i- 
b e n s c h i i t z  i dr. Lesław B o r o ń  ski ,  wszyscy 
trzej w y z n a c z e n i  z u r z ę d u .  Do chwili, w 
której to piszemy, odczytano akt oskarżenia i rozpo 
czętu przesłuchanie Malankiewieza.

Towarzystwo muzyczne zapowiada n siebie 
„wieczory kwartetowe" które poświęcone będą głó­
wnie pielęguowaniu muzyki klasycznej Wieczory te 
odbywać się będą w lokalu towarzystwa zi bardz 
niskim wstępem. W tym Culu zorganizował się stały 
kwartet smyczkowy, w skład którego wch dzą pp.  
Singer, (1-sze skrzypce), Bukowski (2 gie slrzypcej, 
Ostrowski (altówka) i Adamowski (wiolonczela).

Usiłowano samobójstwo. A. L , 20-letnia córka 
rzemieślnika, posprzeczawszy się z rodzicami za­
żyła wczoraj w zamiarze odebrania sobie życia zna­
czniejszą ilość główek od zapałek. Zawezwany dr. 
Cholewicz, udzieliwszy jej pierwszej pomocy, zdołał 
uratować ją od śmierci , poczem odwiezione ją do

Zapiski poiicyjns. Straż policyjna przytrzymała: 
Julię Czekajską za kradzież, Grzegorza Mirtzafca za 
kradzież i sprzeniewierzenie, Ludwika Karbowaika 
za kradzież popełnioną w Bierzanowie pod Wieliczką.

Zmarli. Henryk Redlioh. znakomity rysownik, Po­
lak, zmarł nagle niemal w Berlinie.

Pożar komory Cłowoj rosyjskiej w Granicy spo­
wodowany został, podług pogłosek, nieostrożnością
b ,lu Mo , p r ł y  i  » l  a.U a tw  l a w p  n a f t  > w y o h  B a  „ ‘ r y .  h o
budynku. Gały budynek zgorzał do szczętu, nawet 
sufity pięter przepaliły się, tak , że zaledwie kasę 
uratować zdołano.

Mianowania. Prezydent krajowej dyrekcji skarbu 
zamianował koncepistów skarbowych • Bazylego Ja ­
worskiego, Stefana Kulmatyckiego, dr. Rudolfa Ró­
życkiego i Stanisława Prokopowicza, komisarzami 
skarbowymi w IX klasie rang i, dalej praktykantów 
konceptowych: Karola 'rraunfellnera, Władysława 
Kolbnazewskiego, Tadeusza Klusika i Rudolfa Neu­
mana, Toncepistamii skarbowymi w X slasie rangi.

Krajowa dyrekcja skarbu zamianowała kontrolera 
cłowego Feliksa Dekordego, kierowpikiem urzędu 
ełowego; respieyento straży skarbowej, Tomasza Kn- 
blioa poborcą ełowym, a praktykanta cłowego Pie­
tra Michaleokula kontrolującym asystentem ełowym.

tfy*ląg z dziennika urzędować* „tłazoty 
lwov akiej“ .

L i e y t a o y e .  Sąd w Kołomyi f l a s z a  sprzedaż dóbr 
Borszczów dma 28 listopada i884 r. i 2 stycznia 1885 r. 
Cena wywołania 220.000 złr. — Tenże sąd sprzedaż real­
ności 1. 164/74 dnia 26 listopada. Cena wywołania 2300

złr. — Sąd w Szczercu sprzedaż realności 1. 4 w Zagród­
k a - i dnia 27 listopada, 18 giudnla 1874 i 22 stycznia 
1885 r. Cena wywołania 17Ó0 złr. — Sąd w Brzozowie 
sprzed-ż realności l 345 w Prosime Jasienieckiej dnia 18 
listopada 18 grudnia J.C85 i 15 stycznia 1885. Cena wy- 
Wołania 36' / słr — Sąd w Cieozsuowie sprzedaż realności 
1. 149 w Chlewiskach dni i 17 listopada, 17 grudnia 1884 
i 20 Btycznia 1885. — Sąd w Bolechowie sprzedaż real­
ności 1. 283 dnia z4 listopada. Cena wywołania 2o81 złr. 
50 c t . — Sąd w Mościskach sprzedaż realności 1.. 22/36 
w Chliplach dnia 19 listopada. Ceua wywołania 900 /.łr. 
Sąd w Żywou sprzedali realności 1. 351 w Radzichowach 
dnia 19 listopada, i9  grudnia 1884 i 19 styczni! 1885 r. 
<■ cna wywołania -176 z łr — Sąd w B ileohowie sprzedaż 
realności 1. 36 dnia 25 listopada. Cena wywołania 939 
złr. 50 ct.

Repsrtuar teatralny.

czwartek ISgo: „Odette", W. Sardcu.
W sobotę lb g o : „SprzTmieraiońey", komedya w 

3 aktarh P Morau, przełożona z francuskiego.
W niedzielę 16go: „Złodziejka", pp. Grangć i

Lamoert-Thiboust.

t e a t r .

(„O własnej sile", komedya w trzech aktach Julia­
na Adolfa Święcickiego)

W szeragu oryginalnych prac dla sceny młodsze­
go pukoleuia naszych pisarzy dramatycznych, roz­
różniać należy dwa zasadnicze motory twórczości. 
Jedni pisząc dla teatru głównie db.iją 0 nagroma­
dzenie jak największej ilości efektów scenicznych, 
silą się na wytwarzanie nowych, często ii'e zbyt 
prawdopodobnych sytuacyj, zaw ikłań, , hars ik t-rów — i 
.y ten sposón „robią role" dla aktorów  ; inui o ro­
bocie owych ról i efektów na zupełniej nie myśląc, 
biorą sobie za zadanie przeprowadzenie idei, tenden­
cję utworu, wypowiadanie własnych przekonań, 
wreszcie; — a blaBk teatralnych kinkietów i warunki 
sceny, do których chcąc zdobyć sukces powinni byli 
uię stosować, traktują jako kwestyę drugorzędną. 
W ten spoeób autor rozmyślnie fez| mimowolnie sta ­
wiający sobie za jedyne zadanie przeprowadzenie te­
zy. za jednostronność tę karanym bywa, dorąd przy­
najmniej, niepopularnością u szerokiej publiczności, 
a tej, sądzimy nie nagrodzi, ani u/nenie krytyki, ani 
ogólne nawet przyznanie, ii dany utwór posiada 
niezaprzeczoną wartość literacką, lecz nie sceniczną.

Ostatnia uwaga w zupełności stosować eę  może 
do odegranej w robotę trzechaktowej pięknym, po­
toczystym i jędrnym wierszem napinanej komedyi p.

„O własnej sile". Aoter jej, m ł o dy  a pracowi ty  
i wielce utalentowany pisarz, poprzednio jnż, przed 
kilku laty próbował sił swo ih literackich na deskach 
soeny warszawskiej, a utwór jego, jednoaktowy dra­
mat p. t. „U wrót szczęścia", nie zbyt dawno gra­
ny był i na scenie krakowskiej.

W obu tych pracach uderza przedewszystkiem bo­
rykanie się z fakturą sceniczną. — w obu także 
zdradza autor chęć moralizowania, nie frazeologiczną 
wprawdzie, lecz zdrową i łatwo trafiającą do prze­
konania, w każdym jednak razie chęć ta góruje za­
równo nad fabułą, jak i budowa sztuki, a wskutek 
tego, przy wielu pierwszorzędnych przymiotach utwo- 
rn, nr ul rak jego ton od początku sztuki zapowa- 
żnie i zai irowo widza usoosabia.

W kouedyi „O własnej sile" dowodzi autor tezy 
nie nowej już, lecz zacnej i rozumnej, ii słaba płeć 
jak ją łowią często słabsi od niej duchowo, na grnn- 
ote pracy fiuyusnaj o własnej iile pójM mole W za-'
wody z panami stworzenia i zupełnie na drodze ży­
cia nie żądając od nich pomocy, zająć równorzędne 
stanowisko obywatelskie. W tym celu, dwie młode 
dobrze kształcone, a jeszcze lepiej wychowaue pa­
nienki Wandę i Maryllę, czyni rzeraieślniczkami, je- 
dnę szewcową, drugę introligatorką i temu ich fa­
chowemu wykształceniu jedynie daje możność zapo­
bieżenia strzasznej materyalnej i moralnej katastrofie, 
aka groziła im samym i całej ich -odzinie wskutek 

finansowej ruiDy, a także nkładane nu przez matkę 
małżeństwa W»udy, oie podłag jej myśli. Praca fi­
zyczna dając młodym panienkom samodzielność i 
niezależność materyalną. podnosi rodzinę całą z upad­
ku ; poczciwy ojciec pracuje wspólnie z córkami chę­
tnie i bez fałssywego wstydu, którym napełnioną 
est matka, jedna z najwięcej szabl inowych i zuży­

tych kreaoyj teatralnych. Pracy tej wrescie zawdzię­
czać musi jedos z córek zamążpójć ie swoje, rozu­
mie się za popędem serca.

Dwie te panny rzemieślniczki są głównemi oso- 
bam sztuki; reszta figur mniej potrzbbna i mniej 
oryginalnie pojęta, przeprowadzona i czynua na sce­
nie, na rozwój tendenoyi autora zupełnie nie wpły­
wa, przyczynia się tylko do urozmaicenia akcyi sce­

dw orską poprzebierać w wasze suknie i kapelu­
sze i z w.dzów, zrobić ieh takie kom edjantam i.

To powiedziawszy, poszła dalej, zostawiając go 
odurzonego, osłupiałego to m , co słyszał, lakby 
go kto oblał zimną w odą, tak w jednej chwili 
zgasła wesołość jego, bo gdy szedł tu ta j , był 
przekonany, że usłyszy jaki kom plim ent dla sie­
b ie , a nawet podziękowanie, że wymyślił taką 
niespodziankę na im ibnin j jej ojca; ciekawy był 
także z ust jej usłyszeć, jak jej się podał?ił w 
krakowskiem ubraniu, w ztórem, jak wszyscy u- 
trzym yw ali, było mu bardzo dobrze; a tu tym­
czasem ta , na której zdaniu najwięcej ma zale­
żało, nazwała jego pomysł niedorzecznym , jego 
przebranie komedyanctwem i patrzyła na n ieg o , 
jak na jakiego głupca. To go tak zgryzło i zgnę­
biło, że stracił zupełnie fsntazyę i chęć do za­
bawy. (Dok. nast.)
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W I S Ł A W .? ?

Album liieracko-artystyczne wydane na korzyść 
ofiar tegorocznej powodzi. Kraków. 18&4. — 
Do rozlicznych zasług, któremi p. Juliusz M i en, 
zaszczytnie znany tłómacz Słowackiego, zaskarbił 
sobie prawo do wdzięczności w naszeui mieście, 
przybywa bodaj czy nie największa, wydanie al- 
ł u mu  na korzyść poszkodowanych tegorocznym 
wylewbin. Jest to niewątpliwą zasługą hum anitar­
ną i apółeczną, g ly ż  jak słyszymy, rozsprzedaż 
Albumu postępuje t  rzadko zdarzającą się u nas 
szybkością a pieniężnego rezultatu na rzecz za­
top onych spodziewać się można znacznego.

Gzy ten niezwykły popyt ze strony publiczno­
ści przypisać należy w tym wypadku wyłącznie, 
lub przynajm niej przeważnie, uczuciom m iłosier­
dzia, którym pożądaną jest każda nadarzająca się

sposobność dobrego uczynku? Twierdzić tego 
niepodobna, pole bcwicm do hojnych ofiar zaw­
sze stoi otworem, a ogłaszane po dziennikach 
wykazy m iłosiernych n a  ten  cel datków, nie zda­
ją się świadczyć o zbytniej w tej mierze gorli­
wości. Śmiało zatem uznać się godzi, że spieszną 
rozsprzedaż zawdzięcza Album nie czemu innem u, 
jak rzeczywistej wartości swojej. — Je s t ono 
niezaprzeczenie z pomiędzy tego rodzaju pism 
zbiorowych, które w ostatnich latach się pojawi­
ły, najstaranniej wydane a wartością swoją arty­
styczną góruje nad niemi.

Co do wartości literackiej — tę ocenić trudniej, 
drobnj eh artykulików, aforyzmów, wierszy, niepo­
dobna bowiem ważyć na szali, przyznać jednak 
trzeba, że szereg najświetniejszych i najznako­
mitszych nazwisk, jakie się między w spółpraco­
wnikami znajdują, pozostawia za sobą daleko i 
bardzo daleko wszystkie ostatnich lat polskie A l­
bumy. — P Mien nie poprzestał na współpra­
cownikach pomiędzy żywemi. pociągnął do współ- 
pracownictwa i zm arłych : zamieścił w autografie 
przepyszny wiersz Mackiewicza („A byś odbiegła 
droDnych zatrudnień dom owych...*), ustęp z przed­
mowy do Balladyny, nieznany wiersz Józ. Szuj­
skiego („Do A u re lii ') , nieznany wiersz Strutyn- 
skiego (Berlicza Sasa), ryBnnek Kotsisa, aforyzm 
A lei. Dum isa (ojca) i t. p.

Nie dość na tem. Oprócz literatów, rysow ni­
ków i muzyków polskich, zaprosił wydawca do 
współpracownictwa na torzyść polskich powo­
dzian swoich rodaków z nad Sekwany i zapro­
sił nie nap różno , bo najświetniejsze dziś we 
F ran c ji imiona, powodowane szlachetnem współ­
czuciem, nadesłały cenne do aloumu przyczynki. 
Aforyzmy nadesłali: W iktor Hugo, Oherbuliez 
Alfons Karr, Oktaw Feuillet, Hektor Malot, Ar- 
sene Houssaye, A lei. Dumas (syn) Eug. Labiche; 
autografy E. Renan, Pasteur, E Daudet, Gofi- 
nod, Juliette Adam, A. T hom as; autografy mu­

zyczne : Saint-Saens i M assene t; Henryk Gre- 
ville nadesłał rzewną now elki śliczny wiersz 
Franc. Coppe* zgrabny wierszyk Andrć Theńriet, 
Pailleron. Em il Zola, Sully Prudhom m e, a Jacąues 
Norm and piękny wiersz do zalanych powodzią 
w Galicyi. — De los RioS ozdobił Album  ry ­
sunkiem. który do najpiękniejszych tego zbioru 
się liczy. Z cudzoziemców wymienić nam jebzeze 
należy pobratymcę natz«go, biskupa Strossmaje- 
ra i samego szan. wydgwcę, który dowcipną od­
powiedź swoj% na wierszyk Paiilerona zamieśeił 
w przypieku.

Jakże wobec tej godnej wysokiego uznania u- 
przejmej gotowości Francuzów zachowali się ci, 
atórym spraw a powodzian najbardziej powinna 
leżeć na sercu ? Jak odpowiedzieli na wezwanie 
szan. wydawcy polscy literaei i polscy artyści ? 
Z żalem wyznać należy, i i  w spisie polskich 
współpracowników tak pożytecznego i w szlachet­
nym celu podjętego wydawnictwa, brak wielu 
im ion, które powinny były, koniecznie powinny 
były tam się znajdować. Nie pom inął ich, szan. 
wydawca w zaprosinach swoich, wiemy o ;em 
dobrze. Znać nie ufali w powodzenie przedsię­
biorstwa i to było powodem uchylenia się od u- 
działu, od którego uchylac się nie należało. W  obec 
apatyi, która ołowiem na nas cięży, tru  Inc nie 
być wyrozumiałym na brak w iary w naszych 
szermierzach piorą i pęzia.

N ie skarżmy się jednak. W szczupłem gronie 
tych, którzy pospieszyli z ofiarą własnej pracy, 
znajdują się obok maluczkich także i pierwszej 
Wielkości gwiazdy. Mamy tam mistrzowski rysu­
nek Matejki, stndyum Siemiradzkiego, prześli­
czny obrazek Juliusza Kossaka („O statni przyja­
ciel"), Jana Styki („Nakarm ienie głodnej rzeszy"), 
Rybackiego („Pow rót z jarm arku"), Pruszkowskie­
go (Chłopak wieiski), śliczne dziewczę Horowitza, 
pełną wyrazu dziewczynę Pochwalskiego, Bene- 
dyktowicza krajobraz („D ęby"), Andriollego „Li­

twina na czatach", Piotrowskiego „P opas', d # a  
piękne rysunki Gersona, niem niej udatne prace 
Zygm unta i Tadensza Ajdukiewiczów, Kurelli, 
M ichniewicza. Grocholskiego, Papieskiego, Fried- 
berga, Pociechy, Krzeszą, Stachiewicza, Lew an­
dowskiego, Piccarda, Eliasza, Drożdżeńskiego, 
Lisiewicza, Wodzińskiego i innych. Nie szeregu­
jemy ich według wartości, lecz tak jak nam na 
myśl przychodzą. Z wyjątkiem dwóch czy trzech, 
wszystkie godne są pochwały, a znajdują się mię­
dzy niemi prawdziwe klejnoty pomysłem i w y­
konaniem. Jeden tylko rysunek, bardzo zresztą 
utalentowanego młodego artysty (k tórego  niewy­
mienialny) tak odbija niedbałością, że zamieszcze­
ni0 tegoż za niewłaściwa poczytać musimy.

W części literackiej znalazłoby się takich nie­
fortunnych artykulików więcej. Niektóre afo­
ryzmy, zbyt banalne, można b jło  śmiało opuścić, 
niektóre wiersze zastąpić prozą, listu Sienkiewi­
cza odmawiającego udziału, nie umieszczać. Za- 
mierzczając brzmiący aforyzm prof. Smolki o „du­
kacie-, należało go prosić o wyjaśnienie co zna­
czy. Opuścić by go szkoda, bo brzmi jak „instru­
ment. muzyczny". /

1“ znakomitość' literackich znajdujemy w dzia 
le prozy J . I. Kraszewskiego (aforyzm i listy 
f-ancuskie. pisane w więzieniu w 73 rocznicę u- 
iodzin, gdyż polskiego aforyzmu dostojnemu wię­
źniowi przesłać nie dozwolono). Prawdziwą perłą 
albumu jest nowella Sewera na tle ludowsm na­
kreślona. Obok mej wymienić należy wyborna 
hum oreskę Lama „Robocze krowy".

Dział poezji jest bardzo bogaty i prawdziwe 
zawiera klejnoty, z których przedewszystkiem 
wymienić należy wiersz Asnyka (z winietą Sta­
siaka) i wiersz Konopnickiej („Stach"). Sędziwe­
go gęślarza ukraińskiego, Bohdana Zalewskiego 
znajduje się autografowany wiersz p. tyt. „Z cho­
rału Czechów i M orawców"; pieśniarz mazowie­
cki, Lenartowicz, dał wierszyk dowcipny „Chłop

i astronom ". Przedziwny wiersz satyryczny, z; wła­
sną muzyką i rysunkiem  dostarczył A riu r BartUels. 
Wiersz Deotymy „Dwa pokolenia" należy do naj­
lepszych. Udatnym jest także wierszyk Hajoty 
(Boguckiej). Odyniec podał tłómaczenie fran 
cuzkieg,, czterowiersza p. M ien’a Bolesław (za­
pewne Mikołaj ?) Bołoz Antoniewicz dał wiersz 
„Dąb i wierzba". Sobański, Rościelski, Rossowski, 
Stroka, Wasniewski, Gołębiowski i inni wzboga­
cili także dział poezyj.

W dziale muzycznym znajdujemy z wielkim ta len ­
tem ułożoną muzykę do bajki Krasickiego „Żółw i 
mysz", którą także śpiewać można jako chór mięsza- 
ny. Utwór to znakomitego kompozytora naszego 
Zygm Noskowskiego Żeleński dostarczył muzy­
czną łamigłówkę, oberek dający się grać zarówno 
od p«c ątkn jak (obróciwszy nuty) od końca. 
Nazwał to kompozytor „K ontrapunk tycznym figlem 
wzburzonych fal W isły".

Kończymy sprawozdanie, może za długie na 
pismo pobtyczne. Pragnęliśmy i z naszej strony 
przyczynić się do dobrego dzieła serdeczną za­
chętą czytelników do nabycia Albumu, które w 
każdym polskim domu znajdować się powinno 
w salonie. Ma >mo nie czasową i przemijająca, 
ale trw ałą wartość artystyczną i pamiątkową.

Ten tylko, kto brał kiedy w życiu udział w 
podobnem wydawnictwie, osądzić zdoła, ile tru­
dów, ile zabiegów, ile pracy wymaga zebranie 
m ateryału i jakim nadzwyczajnym trudnościom  
podlega doprowadzenie do skutkn tak pod każdym 
względei ■ starannego, a nawet wytwornego wy­
dania. P. M ien nie małego podjął się trudu i 
wywiązał się świetnie z zadania. Byłoby rażącą 
niesprawiedliwością poskąpió mu uznania, ktoru 
mu się słusznie należy.
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nicznej, płynącej taicie nie z leduakiem powadzeniem, 
g ly i ukazujący się dopiero w trzecim akcie ojciec 
i syn Pasternaccy, są kreacjami oderwauemi, jako 
żywicł komiczny wprowidzonemi zapóźno, a jako 
karykaturalnie przedstawieni, obniżającymi dotychcza­
sowy ton sztuki.

W szystkie te usterki nie raziłyby w czytaniu pra­
cy pana Święciofcego, na scenie przybierają one ja­
skrawsze rozmiary, których zatrzeć nie może, aoi 
azlacbetny od puczątku do końca nastrój sztuki, ani 
częsty zapał poetyczny w dyalcgu, ani głębok'e my- 
ńli rozuiane jaz wspaniałe klejnoty w całej sztUre. 
Wartość literacka rzeczywista i niezw ykła; sceni­
czna o niebo mniejsza, a wskutek tego sztuka ta 
ua powodzenie stałe hczyć me może.

Obecnemu l> przedstawieniu autorowi, pnbliczność 
dawała oklaski, za wiele, nie tylko pięknych pod 
względem formy, lecz i doniosły-b treśoią poglądów 
na cwestyę emancypacyi .obiel, w imię pomocy 
własnej, w imię pracy o własnej sile, bez zrzecze­
nia się jednak przymiotów właściwych płci, a także 
bez błędnych wyrzekań na istniejący atau r*eczyj 
w którym sawantki i quasi-emŁhcypowanf’, przypi­
sują winę złego wyłącznie brzydszej połcwi6 ludz­
kiego rodzaju.

Sztuka graną była koncertowo w całości — są 
dzimy przecież, że natura niezaprzeczalnego talentu 
p. Barczewskiej, grającej naiwną niemal dzieweczkę 
Marylę, me nadaje się, szczególnie w pierwszym 
akcie, do stwarzania takich postaci. Bolę tę raleiało 
powierzyć panLie Pysznik. — Na wielkie zasługuje 
uznanie interpretacya panny B., mimo to była oos 
jedynym dyssouansem, w zupełności złagodzonym 
dopiero w akcie trzecim. — Panna Kałużyńska do 
w odła raz jeszcze, jak drogooenną wartość posiada 
talent jej, naginający się i elastyczny w najzawil­
szych sytuacjach gry i dykcyi scenicznej. Mitygo- 
waue inteligentnie dramatyczne wykrzykniki i tyra­
dy, jak i gra oała mniej niż zwykle nerwowa, zło­
żyły się w roli Wandy na wzorową całość.

Panna Wojnowska, jako dewotka teatralna ma już 
ustaloną opinię, nową rolą potwierdziła tylko, że 
nie straci ani cienia najsubtelniejszego rysunku w 
charakterze takich plag społeczeństwa, jak owa, roz­
porządzająca całym arsenałem bigoteryi, ciotunia. 
Małżeństwo, pan Jejde z panią Wolską, dowodzili 
grą świetnej harmonii matrymonialnej. Synalsk, p. 
Sobiesław, małą stosunkowo rólkę, przez dorładne 
wjstndyewonie podniósł do wysokości typu , za bo 
też zbierał zasłużone oklaski. Panowie Pasternaccy. 
ojciec i syn , pp. Prenkel i Solski do serdecznego 
pobudzali śm iechu, szczególnie p. Solski zaimpono- 
w*tł publiczności cnarakteryzaoyą i odpowiedniem 
drobiazgowem wyzyskaniem komicznych, a nie pła­
skich efektów. Hrabia, p. Pudwyszyński z niewdzię­
cznej roli wydobył wszystko, aby dowieść, jak nie­
wygodną często lyw a „Dorycya" hrabiowska, i że, 
*by jej godnie odpowiedzieć, trzeba być artysta na­
prawdę, tak na scenie, jak i w życiu. • (o —Aj).

Sprawozdanie z wydawnictwa „Na pomoc“.

Komitet wydawnictwa a mianowicie pp. as Zy- 
gmunt Chołmicki, Tadeusz Czopelaki, M aryn Ga- 
walewicz, dr. W. M Olendzki, Anteni Sygietyński, 
St. Szczutowzki, Stanisław Witkiewicz; po należy- 
tem skontrolowaniu rachunzćw, złożonych przez A. 
Gruszeckiego —  ogłasza wyciąg głśwny z rachun­
ków wydawnictwa „Na pomoc“.

Rs. kop.
Z otrzymanych przez admiuistracyą 

Wędrowcu egzemplarzy „Na pomoc"
W[ łynęło po potrąceniu proceutu księ­
garskiego ......................................... 4.950 —

Ogłoszenia i naddauci przyniosły e-
gółem  ........................  785 99

Suma ogólna dochodu . 4.735 99 
Rozchody, jako t o : papier, trawie­

nie klisz, porto, rkspedycya, wartość 
egzemplarzy rozdanych bezpłatnie i in­
ne drobne w y d a t k i   1.516 6 9 1/*

Pozostaje . 4.220 29 ł/j 
W powyższej Wtmie zaliczoną jeat 

kwota 201 rs. 50 kop. za 403 egzem­
plarzy, wziętych przez poszczególne 
osoby a dotychczas niezapłaconych . 201 50
Zatem c»-yzty dochód wynosi gotówką 4.018 7 9 V, 

Wyraźnie : Cztery tysiące ośmnaście rs 7 9 ł/ t  kop.
Warszawa 18 października 1884.

Podpisy: Ks. Zygmunt Chełmicki, Tadeusz Gza- 
pelski, M aryan Gawalewicz, A rtur Gru­
szecki, dr. w. M . Olendzki, Antoni Sygie­
tyński, St. Szczutowski, Stanisław  W it­
kiewicz.

Sumę 4.018 rs. 791/a kop. złożono komitetowi 
pomocy dla powodz an na ręce p Gnldatanda za nr. 
kwitu 96.

Wiaiowte m i n ę ,  literackie i artjstycme.

— „Sikice i °tetyozn«“ przez Maryaua M . s s o- 
n i u 8 a. Warszawa 1884. .(Str 114). Literatura na­
sza estetyczna jest tak ubogą, ii  godzi 
sprawę . każdej w tej dziedzinie pojawiającej się 
pracy. Spis rozdziałów tej książki jest wielce oh.e- 
cująey, a mają one, według twierdzenia autora sta­
nowić całość organiczną. Oto ich tytuły : Sztuka dla

sztuki i Bztuka tendencyjna, Myśl i tendencja w 
dziełach sztuki, Idealizm, realizm i naturalizm, O cy 
wilizacyi i barbarzyństwie. Autor jest przeciwnikiem 
wszelkiej tendencyi (filozoficznej, moralnej itp.) w 
dziełach sztuki: „negacya sztuki dla sztuki jest
skutkiem niedostatecznie wysokiego cenienia piękna." 
Realistom zarzuca, że w ich dziełach nie ma nic 
t ikiego, coby mogło podnosić, lub uszlachetniać, a 
to czyni je „pospohtemi, szaromi, a częstokroć na 
wet Ludnemi." Twierdzi, ze , w dziele artysty po­
winno być koniecznie coś takiego, co wychodzi z 
granic powszedniego życ:a. “ Hogart, Gerard Dow. 
Mieris, nie znajdują u niego ła sk i, mniej jeszcze 
Wouwerman, bo „artysta, który maląje zwierzę, nie 
podnosi s ię , lecz poniża, nie zbliża się do Boga, 
lecz się od niego oddala" (str. 66). „Konie powin- 
nyby być widzami obrazów, któryoh bohaterami są 
Łonie." Mylnie zaliczają do realistów Szekspira lab 
Matejkę Rafael pod względem metody artystycznej 
był najczystszym Grekiem, tak samo jak Dante i 
Szekspir i najwybitniejsi wodze romantyzmu. „Przy 
kładów fałszywej idealizacyi postaoi historycznych 
jest straszliwie wiele, przykładów idealizacyi pra­
wdziwej daleko mniej." Do tych ostatnich zalicza 
autor La pierwszem miejscu „genialny obraz Ma- 
karta : Wjazd Karola Y do Antwerpii", dalej „Ko­
pernika" Matejki i romans Walter-Scotta „Ryszard 
Lwie-serce". W sztuce religijnej ośwadcza się au­
tor przeciw symbolioe, ekstazie i egzaltacyi. „Sym­
bolika prowadzi do tego, że dzieło nietylko nie jest 
pięknem, leoz może stać się wprost przerażającem." 
„Ekstaza zaś i egzaltaoya prowadzą do nienaturalno- 
ści" (104). „Naturalizm jest już ostatnim szczeblom 
poniżenia, ua jaki mogli zejść sztnka" (75) „Kolt 
piękna zaginął zupełuie w naszych czasach", dlatego 
też nie mamy prawa „nosić wielkiego imienia cy­
wilizowanych", a „Grecy z całą słusznością nazwa­
liby nas barbarzyńcami."

Z tego krótkiego streszczenia dzie łka , sądzimy, 
powziął już czytelnik nie zbyt korzystne o uiem 
wyobrażenie. ODok wielu nwag trafnych , lecz nie 
nowyc h , a nieudolnie wyrażonych, pełno tam bała­
mutnych myśli w bałamutnej formie, a niepopra­
wnym wypowiedzianych językiem i biedną wydruko­
wanych pisownią (n. p. co-kolw iek-by, tak-ke  za­
miast „także", zamiast „jest, znajduje s i ę , byw a“ , 
stale pisze autor „ma m iejsce“ itp.). Komuby po­
wyższe próbki nie wystarczały, przytoczymy jeszcze 
kilka dalszych świadczącyoh o głębokości rozumo­
wań naszego estetyka i oryginalnej jego logice:

|  złowięk nie może wydać żadnych form, które- 
by nie istniały w przeszłości, teraźniejszości, lub 
przyszłości w świecie" (str 18).

„Im p ękniejszem jest dzieło, tern mniej widoczną 
jest jego myśl" (str. 22).

„Życie wielkiego człowieka jestto idea najogólniej­
sza, jaka w poezyi może być w zięta; człowiek bo­
wiem największy jest typem wielkiego człowieka... 
Ponieważ F aust jest typ^m człowieka wielkiego, 
przeto im człowiek jest większym, tern bliżej stoi 
do F austa" (str. 32).

„Autor tych szkiców uważa Goethego za jednego 
z największych ludzi, jacy aię dotyohozas pojawili" 
(tam że).

„Ariyetów średniowiecznych zapał uniósł za da­
leko, leoz niemniej dzieła ich są owocem najczyst­
szego natchnienia" (str. 99),

„W liryce religijnej znam tylko dwa arcydzieła: 
Arcymistrza i Rozmowę wieczorną Mickiewicza. Lecz 
nie twierdzę, aby one były istotnie jedynemi, gdyż 
megą być równie pięknd utwory między temi, któ­
rych nie czytałem..."

Opierając się na tom estataiem wyznaniu autora, 
radzimy, aby c z y t a ł  więoej, a mniej — p i s a ł .  
Nie moglibyśmy mu nawet doradzać p r z e p i s y ­
w a n i a  zdań, których nie zrozumiał należycie, szcze­
gólnie w obcym wypowiedzianych języku. Zamiast: 
les esetremes Se touchent „ostateozności stykają się", 
pisze on: les extremites se touchent „kończyny (j. 
ręce i nogi stykają się z sobą." Zapewne i to się 
zdarza, ale w rozprawie estetycznej, jest to tylko 
„sztuką d > sztnki".

płata, (która na każdy wypadek może być tylko 
nieznaczną), nastąpi dopiero przj pizesyłce na­
sienia.

Targ na bydło. W i e d e ń ,  11 li>topada. Na 
wczorajszy targ bydł„ rzeźuego przypędzono ogółem 
2508 sztuk wołów, między temi galicyjskich i bu­
kowińskich 1130, węgierskich 482, niemieckich 896. 
W skutek tego, iż na targ przypędzono o 500 sztuk 
mniej, m i zeszłego tygodnia, przebieg targu był 
ożywiony, Ceny podniosły uię przy towarze prze­
dnim o 1 do 2 złr., przy średnim o 1 —1.50 złr. 
Małą tylko część spędu nie sprzedano. Płacono za 
opasowe woły galicyjskie po 60.50 złr. do 64 złr., 
woły najprzedniejsze po 66 złr., woły stepowe po 
52 do 56 złr., za opasowe woły węgierskie po 61 
do 64'50 złr. i 66 do 67 nr., za woły stepowe
61 do 57-50 złr., za opasowe woły niemieckie po
62 do 67 złr. za 100 kilo martwej wagi. 

P r e s z b u r g ,  11 listopada. Na wczorajszy targ
bydła rzeźuego przypędzono ogółem 1211 sztuk, 
czyli o i 94 mniej, niż zeszłego tygodnia. Z Gaiicyi 
i Bukowiny nie przypędzono ani jednej sztuki. Z 
powodu, że i na targ wiedeński przypędzono mniej, 
niż zeszłego tygodnia, przeto targ tutejszy był dość 
ożywiony. Ceny mniej więcej odpowiadały cenom na 
targu wiedeńskim.

Ostatnie wiadomości.
/  rozkazu generał-gubernatora H arki, ustano­

wioną została w W arszawie t a j n a  k o m i s y a  
mająca obmyśleć środki do s k u t e c z n e g o  w y ­
t ę p i e n i a  u n i i .  Z zarządzenia tej komisyi Hur- 
ko wydał dnia 5 października rozporządzenie do 
gubernatora siedleckiego, które według Dzicn. 
Pozn. brzmi jak następuje:

„Ze wszystkich parafij, opierających się dotąd 
rządowi, dochodzą przyjazne wieści o sympaiy- 
cznem usposobieniu byłych Unitów dla prawo­
sławia (!). Okoliczność tę potrzeba wyzyskali i 
dla tego upraszam w. pana o zebranie komisyi, 
złożonej z naczelników powiatowych celem wy- 
szukauia uzyskania) środków ku podtrzymaniu u- 
spuanbienia tego w U nitach i do sparaliżować a 
propagandy zewnętrznej i agitacyi katolickiej. 
Komisya n>  się zebrać pod p r e t e k s t e m  o b o ­
j ę t n y m  (pod błagowidnym predłogom ), a re­
zultat jej narad w. pan mi zakomunikuje."

Rozporządzenie otoczone najściślejszą tajem ni­
cą administracyjną, zaliczone do „dieł sowierszen- 
no sekretnych", niebawem zostało wprowadzone 
w wykonanie. W dniu 27 zeszłego miesiąca w 
poniedziałek zjechali się naczelnicy powiatowi 
z wyjątkiem powiatów łukowskiego, garwolińskie- 
go i węgrows ego, w których nie ma unitów, 
pod pozorem obmyślenia 'irodków przymuszenia 
właścicieli ziemskich do regularnej opłaty po­
datków.

W  rezultacie narady uchwalono usunąć du­
chowieństwo katolickie od wszelkiej styczności z 
unitam i i w tym celu wydano odezwę, którą w 
ostatnim liście w przekładzie wam posłałem. T a­
jem nicę przestrzegano tak ściśle, że dziś m w et, 
po upływie kilkunastu dni, nikt jeszcze nic nie 
wie, ani o komisyi, ani o oderwie, a protokół 
posiedzenia komisyi prowadził podobno sam gu­
bernator siedlecki Moskwin.

Jaz sam sposób prowadzenia tej sprawy, owa 
tajemniosość kom isji, pozorowanie jej celów, do­
wodnie przeironywują, ze otme władze wstydzą 
się swoich względem unitów czynności, że lęka­
ją się ujawniać przed światem nowych swoich 
zakusów.

Dział ekonomiczny.

W sprawie uprawy lnu ogłasza Komitet Tow. 
gosp. galic. oo następuje:

Uzyskawszy subwencyę rządową na zakupno na­
sienie lnu, podaje Komitet c. k Towarzystwa gosp. 
gulic. niniejszem do wiadomości powszechnej, iż po- 
dobnia jak w latach poprzednich pośredniczyć bę­
dzie w sprostowaniu oryginalnego nasienia lnu in­
flanckiego z Rygi i Parnowy — a to :

1. dla plantatorów większych za złożeniem 25
złr. w. a. od beczki, mieszczącej w sobie korzec
miary tutejszej:

2. dla plantatorów mniejszych po 50 cont. od
garnca.

Chcący korzystać z tego pośrednictwa winni na­
desłać dotyczące zamówienia franco do Komitetu 
Towarzystwa, z dokładnem oznaozeniem gatunku na- 
■iónia (czy rygskie ozy psrnawskie ?), niemniej adre­
su swego t. j. miejsca zamieszkania i poczty, a w 
razie większych zamówień i ostatniej stacyi kolei 
łefaaoej — przy dołączeniu wyż wymienionej kwoty 
od każdego garnca, lub od każdej beczki — do  3 1  
G r u d n i a  1 8 8 4  r  n a j d a l e j .

Zamówienia bez pieniędzy n i e  przyjmują się. 0- 
•tatecziy obrachunek, a ewentualnie zwrot lub do­

Telegramy „Nowej Reformy"
(Prywatne.)

Wiedeń, 12 listopada. Do pierwszych projek­
tów, które rząd Radzie państwa jeszcze w gru­
dniu przedłoży, należy ustawa o dawno już za- 
mierzonem utworzeniu nowego zakładu karnego 
w miejsce ooecnie istniejącego w Pradze zakładu 
karnego śu . W acława.

Wiedeń, 12 listopada. Ministerstwo sprawiedli­
wości zamierza dokonać reformy instytutu publi­
cznych oskarżycieli przy sądach powiatowych.

(Z  biura korespondencyjnego.)
Wiedeń. 12 listopada. N uncjusz papieski hr. 

Alfons M aroni przybył dziś rano z Rzymu i za­
wieziony został do pałacu księcia biskupa, gdzie 
w obecności kapituły i wielu z duchowieństwa, 
wręczył arcybiskupowi Ganglbauerowi kapelusz 
kardynalski.

Buda-Peszt, 12 listopada. W  kom isji czte­
rech delegacyi węgierskiej odpowiada przy spo­
sobności kredytu na Bośnię Kaliny n i  różne py­
tania, że zatrzymanie tak zwanych kolumn ru ­
chomych je s t jeszcze na pewien czas niezbędne, 
gdyz.w  roku zeszłym za nadejściem dogodniej­
szej pory roku pojawiło się znowu Lilka zbroj­
nych oddziałów, liczących od dziesięciu do cz ter­
nastu ludzi. Leży w interesie- rządu plagę tę 
zgnieść z jak  największą energią, jakoteż dowie­
dzieć się, z jakich indywiduów i z jakich przy­

czyn powstały bandy rozbójnicze. Zmiana ku le­
pszemu polega na tern, że żaden z mieszkańców 
nie przyłączył się do tych band, które przybyły 
z zagranicy i nie dopuściły się żadnych więk­
szych rabunków ; z drugiej jednak strony uie 
można ich postępowaniu odmówić pewnej poli­
tycznej tendencji.

Polepszenie stosunków awidacznia się także 
w tern, iż pobór wojskowy w całym kraju odby 
wa się z większym spokojem i wśród okoliczno­
ści, z których z wszelką pewnością wnioskować 
można iż wszystkie warstwy ludności pojednały 
się z tą instytucyą, przynajm niej do tego stopnia, 
iż nie potrzebujemy się na przyszłość obawiać 
oporu. Branka odbyła się z łatwością, popisowi 
stawili się prawie bez wyjątku, i to nawet z naj­
gorszych okręgów, w których przedtem  agitacye 
nurtowały. Rodzice nawet zachęcali synów do 
wstępowania do wojska, uwolnieni zaś ze służby 
prosił o pozwolenie służenia nadal dobrowolnie.

M inister wskazuje znany artykuł czarnogórskie­
go dziennika urzędow ego, który dow odzi, iż w 
Czarnogórze zaszła zm iara  zapatrywań, w kierun­
ku dla nas pomyślnym. Jaukolwiek nie zawar­
liśmy z Czarnogórą układu co do wydawania prze­
stępców, i dotychczas każde takie żądinie Czar­
nogóra odrzuciła, przecież w najnowszych czasach 
wydała Czarnogóra na nasze prośby dwóch zbie­
gów z Hercegowiny, oskarżonych o rabunek i 
morderstwo. Podobne oznaki dowudzą, iż Czarno­
góra życzy sobie występować wobec nas więcej 
lojalnie, niemniej przeto obowiązany jest rząd 
krajowy oczekiwać rezultatów rozwoju stosunków. 
Żandai merya nie może być wskutek swej organi­
zacji używana, przeciw bandom tego rodzaju. 
Ilość jej nie odpowiada nawet w prawidłowych 
stosunkach rzeczywistej potrzebie, i dlatego ko­
nieczne są ruchome kolumny póiy, póki należy 
s ę obawiać niepokojów z zagranicy wywoływa­
nych. Koszta tych wojsk wynagradza sowicie u- 
szczuplenie wojsk okupacyjnych.

M inister oświadcza , iż zwracał on już uwagę 
na kwestye ustanowienia wikaryatu greckich pra­
wosławnych w Banialuce, je s t bowiem niezaprze- 
czenie konieczną rzeczą dbać w sposób korzystny 
o religijny kierunek ludu, szczególnie w kraju, 
gdzie porozrzucane miejscowości utrudniają nad­
zór kościelny. Kwestya ta w każdym razie godną 
jest uwagi, nie może jednak minister jeszcze o- 
znaczyć, w jaki sposób i za jaką inicjatyw ą ma 
być to wykonane, będzie ,ednak na te kwestye 
zwracał uwagę.

M inister przedstawiał następnie stosunki opo­
datkowania na podstawie liczb, wskazał na wiel­
kie inweatycye, szczególnie na fabryki tytoniu 
nader zatrudnione, na liczne magazyny i ogrody 
wzorowe, z których lud zewsząd żąda nasion i 
ro ś lin ; dowodzi to szczególnie ze strony ludności 
Hercegowiny wielkiej pojętności, mianowicie co do 
uprawy tytoniu, oo rzadko można po tak krótkim cza­
sie napotkać. Podaje m inister daty o pomyślnym 
rozwoj'u wyrobu soli i pięknych wynikach, otrzy­
manych z nowych źródeł solnych, co dowodzi, 
że preliminarz polega na zupełnie realnych podsta­
wach.

Przejście do podatku gruntowego można wy­
konać tylko z wielką przezornością. Dochodzenia 
katastralne są już całkowicie ukończone, wszelkie 
zaś prace katastralne gotowe będą w przyszłym 
roku, uporządkowanie innych stosunków posia­
dłości jeat jednak niezbędne. M inister zajmuje 
się również kwestyą kolei żelaznej w dolinie 
Uny. Uważa on tę kolej za nader ważną, ze 
względu na Bośnię, nie stoi ona jednak na 
pierwszym planie.

M inister podaje objaśnienia o użyciu docho­
dów z kolei żelaznych. W ypowiada życzenie, aby 
bliską już była chwila, kiedy Bośnia sama pono­
sić będzie własne ciężary wojskowe, konieczny 
jest przedtem  rozwój materyalnych stosunków 
Dałyby się tutaj w każdym razie użyć nadwyżki 
zbywające. Kraje te będą kiedyś mogły ponosić 
całkowicie wydatki na nie poczynione, są one 
bowiem bardziej produktywne, aniżeliśmy sądzili. 
Do osiągnięcia tych wyników potrzeba jednak je­
szcze kilka lat czasu.

Co do dróg, nadmienia m inister, iż od dłuż­
szego czasu nie Dudowano żadnych dróg, jedy­
nie tylko ścieżki dla celów wojskowych. Odpo­
wiadał następnie jeszcze m inister na zapytania 
w kwestyach mniejszego znaczenia, poczem przy­
ję ty  został budżet z małoznacznemi zmianami.

Buda-Peszt, 12 listopada. D elegacja austrya- 
cka przyjęła na dzisiejszem pełnem  posiedzeniu 
budżety wspólnego m inisterstw a skarbu, najwyż­
szego trybnnału rachunkowego i dochodów cło- 
wych, poczem nastąpiły obrady nad budżetem 
spraw zagranicznych.

Buda-Peszt, 12 listopada. Królestwo rumuńscy 
odjechali w nocy do Bukaresztu. Cesarz był o- 
becny na dworca kolejowem. Pożegnanie było 
nader serdeczne.

Berlin, 12 listopada Przy wczorajszych ściślej­
szych wyborach do parlam entu zostali dotychczas 
wybrani dwaj socyalni demokraci, dwaj ze stron­
nictwa liberalno-narodowego, jeden wolnomyślny, 
jeden konserwatywny i jeden ze stronnictwa lu­
dowego. W  Hamburgu zw} ciężył W oerm ann, ze 
stronnictwa narodowo-liberalnego, wobec HeinzePa 
ze stronnictw a socyalno-demokratycznego.

Monachium, 12 listopada. W  pierwszym okrę­
gu wyborczym wybrany został liberalny Sedl- 
mayer, w drugim  wybranym zostanie prawdopo­
dobnie socjalista Vollmer.

Berlin, 12 listupada. Reichsanzeiger ogłasza, 
iż parlament m a być zwołany na dzień 26 b. ui.

Bruksela, 12 listopada. Sesja  Izb zagajona zo­
stała wczoraj bez mowy tronowej. Dzis mają się 
ukonstytuować biura.

Bruksela, 12 listopada. Senat wybrał napowrót 
dawne binro. Prezydentem  wybrany został Ane- 
than, wiceprezydentami M erode i Kint.

Pary i  12 listopada. Zmarł tu najstarszy czło­
nek Izby Guichard, podczas rozmowy z deputo­
wanymi. Izba zawiesiła posiedzenie na znak ża­
łoby.

Paryż, 12 listopada. W  poniedziałek zmarło 
na cholerę w 24 godzinach do północy 98 osób. 
Od połnocy do wtorku do godziny 1 umarło 36 
osób na cholerę.

Paryż, 12 listopada. W  M ontceauz les Mines 
odbyła się przedwczoraj rew izja 39 domów w sku­
tek poszlak o istnieniu tajnego stowarzyszenia. Skon­
fiskowano różne papiery.

Paryż, 12 listopada. Journal dc Paris tw ier­
dzi, iż ostatnie wiadomości o stosunkach chiń­
skich winno się wprawdzie z jaknajwiększem za­
strzeżeniem przyjmować, jednak wolno wyrzec, 
że r tąd  zadowolony jest z obecnego obrotu tej 
sprawy.

Londyn, 12 listopada. Izba gm in przyjęła bill 
reformy bez głosowania.

Rzym, 12 listopada. Momteur de Rome za­
przecza doniesieniom Morning Postu, iż „P ro­
paganda" żądała opieki Rosyi dla m isyonarz; w 
Chinach i że Rosja dała odmowną odpowiedź.

Madryt, 12 listopada. Dla przyjezdnych z F ran- 
cyi i z z.każonych przystani zarządzona została 
10 dniowa kwarantanna, dla przybywających z 
przystani wolnych od epidemii siedmiodniowa.

Sranghai, 12 listopada. Dwa pancerne krzy- 
żowniki chińskie przygotowują się do odjazdu. 
Przypuszczają tu, że chcą one przełam ać bloka­
dę Formozy. Chińczycy zakupili */« tutejszych 
angielskich zasobów węgla.

Hongkong, 12 listopada. Depesza z Biura R eu­
tera donosi, iż Chińczycy napadli na wojska 
francuskie pod Eelung, zostali jednak z wielkie- 
mi stratam i całkowicie odparci. Straty francuskie 
są nieznaczne. Chińską łódź torpedową Feichor, 
zabrali Francuzi.

K u rs a  te leg raflen n e.

W ie d e ń  d. 18 listopada 1884.
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Zwracamy uwagwę Szanonych czytelników na 
ogłoszenie firm renomowanych M. Steina i Wa- 
lentin i Sp. w Hamburgu o hamburskiej loteryi.
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99 50 
5’ 70 
9

102 Ml
90 60 

101 60
9u 75
91 ^0 
86 76
98 60 

101 50
99 -  
97 -  
96 50

. Baaku ! !
.f. i  „ - " * „ 7-prem.lU*
E - - - zwr.zaiOlat„ m t  Król. Toi. „  MDl, lon

, >iVwid. „ „ iooj 87 -
Lwńu, dni® 11/11 I

A l <sye inkn hipotecznego gaL ». aa zł. 200 285 50 290 —
Li.' .aut. Tow. kred. za zł. H9 g i gg g

.  .  ' „ „ „ ", » s  98 40 -99 40
6 . „ „ Basku Ł + 01. „ 100 aOI 50 1 02 50
3 % iadems. raf. • • .101 7ól]02 76

5
9 78

91 25 
lo2 — 
Vl 76 
93 -
87 60 
19 60

102 50 
100 -

88 -  
9? 75 
88 -

6)8 Ofcllguye potyczki krajowej
f t a m e w a ,  d iiia t 10/11*

. 102 75
l

Lirty za it n. r. 18 6fc (bea tuet. kap.) ' — —.
U»ij 'Ikwldatnjn* za r*. 100 —• —

104 -

97 46, 
H  16

tifs

*
4
4#
6 .
5 .

9*
6 .
6 .
4 .

4 *

b*

l :

■>y lilw. ’sysrszawy (b.b.kup.) I. Emis.
,  .  U .

' H i  m * » » HA* *■
n m i o r ^ U  d n l *  11 1 1 ‘OBLIGI DLUGTi PAŃSTWA.

/«. *wrtr. papierów* . u  if t. 100
* * « srebra* . . .  *  100

n złota . . „ „ 100
* l _  m r / * 1' Eow» • > -  1 0 0

Losy z roku 1864 na 260 złr za złr. 100
„ 1860 „ 500 100

" „ 1860 „ 100 " • ■ loo
mm 1864 bez % „ i *  " ”, joO
„ „ 186* be. *  poł. " ” ioo

Como Renten-Scbem aa 42 lirllw, an. 1 
OBLIGI KORONY W Ę G IF K hhbj 

iBBta słota wygisrska . n  ioO
„ srebrna „ „ „ 100
n Pap. u * n n 100

Oblg. węg. Oetb z 1876 W zł. „ n 100 
Pożycz, pr. węg. po 100 złr. „ „ 100

„ „ no 5 0 1dr. „ „ ioo
Losy Cisańzkie (Tbeiss Reg.) „ „ 100 

OBLIGI INDEMNIZAOTJNE 
Oblig. indem. Bukowińskio za złr. 100 
Oblig. imdemizae. Galieyj.. „ „ 100 

Siedmgr. „ „ 100
Węd«m. , •  100

p/dCią

81 90
82 45 

108 95
96 40 

125 26 
184 96 
142 25 
173 50 
178 — 
40 25

123 10 
93 S 
S9 *>0 

105 25 
116 20 
116 75 
116 70

101 -  
ru i 40 
10 0  60 
lor 90

1 w
96 -  
93 81 
93 60

81 36
82 60 

104
96 65 

126 75 
135 25 
149 -  
174 -  
178 — 
42 25

123 25 
93 7i. 
89 35 

1UK 75 
116 50 
116 25 
110 -

102 -  
102 10 
101 20 
101 60

RÓŻNE INNE POŻYCZKI.
b% Losy Donaa Regalir. z 1870 aa sztukę 1 
6 „ „ „ „ 1878 „ 1
8 „ „ Serbesie po 100 franków „ 1
0 „ .  Tureckie po *00 „ „ 1

LISTY ZASTAWNE.
**/«% Listy Bodem Ord. tUg. 5. «t. za zbt. 100

n n n " , ■ * P̂ *
„ B u k a  hipot. gal.
.  .  .5

6 „ Listy zet. zkł. kr. z. v, Krak. 18 -1 B

k " " * " " "  ” ««"* *f  » n ii n » »  " „
4)5 Luty zet. gal. tow. krd ziem. „ 
K  „ „ Banka austr.-węg B
. /st* „ n „ ii „
*% „ .  „

100 
II KI 
100 
100 
100 
100 
100 
10C 
100 
100 
100

OBLIGAOYE PIERWSZEŃSTWA KOLE,..
b *  Albrechta . aa 300 złr. za złr. 19'
6 „ Ferdyn. póła. u  300 złr. „ „ 100
41 , % Kar/L. Em. z 1881300 itr. „ „ 100
b *  Koez.-Bogam u  200 złr. „ „ 100
6 ,  Lw.-*)zeT. z J8*6 300 »łr. ,  ,  100

116 76 
105 -  
32 20 
21 -

122 60 
90 76 

101 -  
99 76 
97 
99 10 

lOl 60 
99 25 

40 
101 *0 
1 50 60 

9b 36;

100 10 
106 26 
100 — 
100 40

110 8j

32 40 
11 60

123 
97 25 

101 50
100 25 
97 60 
»9 40

99 76

101 60 
101 —
95 60

100 50 
106 76 
100 60 
100 70

6 Lw .Cser. z 1872 300 złr. za itr. 100 
6 ” Moraw.-Szl. C.-B. 800 złr. „ „ 100
6 „  Radolfa . . u  800 złr. „  „  100
6 .  Siedmiogrodz. aa 200 itr . „ . 1 0 0
5 Lomo Sttdb.) ma 500 fr. za sztukę 1 
6 „  Przm -Ziup.I.Em. 206 złr. „ 100
5 „ Nordosty . u  300 złr. zz złr. 100

L O S Y .
Kred. dla hamd. 1 pri. 
Klary . . . T . 
Towarz. żegl D uu ja  
Imibruek . . . . 
Keglewiok . . . - 
Krakowskie . . . 
.LmblaAnk*e. . . . 
Ofner (miasta Budy). 
Palfj '  .
Ozerwouego Krzyża . 
Czerw. Krzyża w ęg..
Bndelfa.....................
Salm ..........................
Bal' burgtkle . . . 
S t  ireuoia . . . .  
Stauisławowekie . . 
4ll t*  Tryestyńeki-
4W
WaldsUU .
Wi*d<j<ckgrT"*z

u  100 
aa 40 
u  100 
ua 20 
u  10 
u  20 
u  20 
ua 40 
aa 40 
u  10 
aa 5 
aa
ua 40 
ua 20 
na 40
na 20 
aa 100 
na 50
aa 30 
IR A 10

złr, w. a. 
złr. m. k. 
i t r  w. a.
Ir. w. a. 

.fr. m. k. 
itr . w. a. 
itr . w. a. 
itr. w. a. 
•ti m. k. 
str. w. a. 
itr. w. a. 
itr . w. a. 
itr . m. k. 
itr . w. a. 
■li. m. k. 
złr. w. a. 
zł*, m. k 
Ui. w. a. 
z łr  a .  k 
złr. ta. f.

pi**, i

73 75 74 25
112 - 112 40
98 20 98 70

186 60 186 90
99 10 99 40
97 75 98 26

177 60 178 -
40 25 40 76

115 - 116 26
19 - 19 60
19 - — —
18 60 19 25
23 — 24 -
41 76 *2 60
87 60 88 -
12 90 13 06

7 — 7 25
18 26 19 —
56 - 66 60
21 76 22 60
50 — 60 26
23 50 24 50

128 - 180 —
68 - —  —.
28 V.s 28 75
S9 — 89 26

AKOYE BANKOWE.
5)5 Auglobaak...........................i
6 .  Bukrereia Wiouer . . . ■ 
6 „ Kredyt dla hud lu  i przem. i
5 „ Kreditbaak węg. allg. . i
6 „ Laaderbaak . . . .  i i

f : n S 2 i 2 f 1“ , Ł : : ;
  AKOYE KOLEJOWE.
Alf61d Flum* „ . . . . i
I erdynuda brdbaha . . i
Fraueiaika Józefa . . . i

- - Karała Ladwika . . . . i
4 .  Koszyoko-Begumińrk. . . i
5 „ Lwewzke-Oi m  r. Jasnj: i
5 a Rudolfa...............................i
6 „ Siedmiogrodzkie . . . . s 
5 „ Staataeizeabaha państwowa u 
5 „ Lombardy (Stdbahu) . . u

W A L U T Y .  
Dukaty petM wańue . . . .
30-to F nm ków ki...................
20-to M arków ka...................
Pół-Impeiyuty ioz. pełno ważne
/ u t y  w te r l i a g i ...................
Tureókif jut złote . . . .  

aukuotj w leekie...................
D-Wla mumiaruoru

i 120 złr. 
k 1 0 0  złr. 
k 180 itr. 
i 200 itr. 
z loO i*i 
z 600 itr. 
ł 100 złr.

z 200 str. 
a. 1050 „ 
aa 900 „ 
u  210 „ 
aa 200 , 
sa 200 , 
za 200 , 
ia 200 „ 
m 200 
ia 200

za uitukę

181 75!l82 — 
177 -  177 50 
30*1 60 3G0 75 
147 -  147 5v

.  10 0 .

179 _5 
23 1 7 - 
208 25 
270 50 
147 76 
192 50

179 75 
2882- 
208 76 
271 — 
148 25 
193 —

6 78 
9 71 

11 »8 
10 62 
12 23 
11 08 
48 20 

124 60

6 80 
« 72 

12 -  
lu Uf 
12 28 
11 06 
48 40 

124 76



Nk 2u2. N O W A  R E F O R M A .

P ewna Pani kupiła u mnie dnia i l  h m. 
chustkę jedwabną czarną za 1  z r r .  
50 ct. Sądząc w prędkości, że otrzy­
małem papierek lOgu.denowy, wyda­

łem resztę z niego złr. 8.50. Przy wydawaniu 
reszty następnemu kupującemu przekonałem się, 
że nie 1 0  . . . ł r .  lecz s t o  r e ń s k e i o n  otrzy­
małem: przeto upraszam Szanowną Panią, -oy 
raczyła się zgłosić po odbiór swej należności, 
to jest 90 złr. Z uszanowaniem

S . L ie b e 8 fc in a , 
1193 1 ni. Grodzka Nr. 7.

O O O O O O O O o O o u o o o

q Całe pierwsze piętro 8
umeblowane O

wraz z sta.nią i wozownią
w Rynku głównym  

do w y n a j ę c i a
każdego czasu.

W iadom ość u D ra  B o ro n sk ie g o , 
B rack a  N r . 1, I  d ię tru  

U 92

O
o  
o  
oc 
o  
o  
oO O O * .> 0 0 0 0 0 0 0 0 o  0 0

1 6

i
<
I

H. Niemetz w Krakowie \
S k ł a d  M a . z j n  d o  s z y c i a

Sukiennice Nr. 30, sklep narożny od stro­
ny ratusza, 

poleca niniejszem P. T. Publiczności swą 
powiększony pracownię mechaniczną. 

Przyjmuje oprocz wszelkich wyrobów w za­
kres mechaniki wchodzących także 

m a s z y n y  d o  s / }  c i a
chociażby najstarszych systtnwt. ; za do­
kładno c naprawy ręczy się. Ceny u™iaor '  

kowane. 816 lo  oU

STEFAN KOWALSKI 
j u b i l e r

przy ulicy Floryańdfcife, Nr. 43
poleca swoją

PRACOW NIĘ i SKŁAD

wyroftflw złotycti i sitami
Ceny nadzwyczaj przystępne

Przyjmuje wszelkie zamówienia, reperaoye i 
zamiany. — Złoto, srebro i drogie kamienic za­
kupuje. 1130 7 10

Na Kraków i Lwów,
oraz na wszystkie większe miej­
scowości Galicyi poszukuje się sto­
łecznych, okręgowych i miejsco­
wych agentów, oraz podróżujących 
dla pewn“go wielkiego zakładu 
asekuracyjnego w dziale ubezpie­
czeń na żytie.

Pisemne zgłoszenia przesyła fk s -  
ped ;; a anonsów Mauryc. Sterna 
u Wiedniu, I, Wollzelle 22.

1170 3 6

Wyszły z druku

Z A P I N K I
n a  r o k  1 § § 5 ,

obejmujące:
I. Tablicę służącą do znąlezfenid dnia w tygo­
dniu, odpowiadającego Każdej dacie czy sta < go 
(juliańskiego) czy nowego (gregoryańskiegoj ka­
lendarza; II. Tablicę świąt ruchomych, od r 1&83 
io r. 1914; III. Wykaz dni tygodnia, oraz dni 
świątecznych, przypadających w każdym miesią­
cu. Wykaz ten daje dokładny obraz dat powsze­
dnich i świąt, tudzież jaki dzień tygodnia przy­
pada na każdą datę miesiąca, co np. dla profeso­
rów, nauczyciel) i t. p jest ważnem dla rozkładu 
czynnjści; IV. Święta ruchomi ; V. D pi normal­
ne; VI. Ferye sądowe; VII. Ferye uniwersyte­
ckie; VIII. Ferye w szkołach średnich i ludowych; 
IX. Cztery tabele p. n Tygodniowy ozkład go­
dzin. dia zapisania rozdziału czynności od godz. 
6 rano do godz. 9 wieczór; X. Zapiski na każdj 
dzień roku i  podaniem ważniejszych dat. W ob­
szernych rubrykach można tu swobodnie zapi­
sać każdą ważniejszą okoliczność; XI. Zapisk 
na każdy miesiąc w szczuplejszych rubrykach dla 
czynienia krótkich ważnych wzmianek; XII.  Ru­
bryki na rachunki ua każdy miesiąc; XIII. Infor- 
maeye obejmujące: objaśnienia pocztowe, kolejo­
we, telegr m_. o taoe.k. stemplo ie, obliczem i 
procentu i procentu składanego, dni i go Iziny, 
w których można zwiedzać osobliwości Krakowa, 
adresy urzędów miejscowych i t. p.

C e n a  e g z e m p l a r z a  4 0  c t .
Nabyć można: l lO i 4 6

w księgarni D. E. Friedleina, oraz 
w drukarni uniwersyteckiej'.

L E O N  P A S S Y G A
krawiec męski w Krakowie

ulica Sławkowska, 2Ę  naprzeciw 
klasztoru Marków.

poleca swój

Magazyn sukien męskich,
zaopatrzony w towary jesienne i zimowe, przyj- 
mu e po umiarkowanych cenach wszelkie zamó­
wienia tak ze swych, jak i od osób prywatnych 
przyniesionych materyj, również wszelkie prze­

rabiania i reperacye. 973 17 18

Kraków 13 Listopada 1884.

L. Zagórny Marynowski
otworzył

Główny Skład PIWA butelkowego
„pod Cwambrynusem"

w domu pod Nr. 5 przy ulicy Mikołajskiej.
Na składzie utrzymuję tak Piwo Krakowskie J . A. Johna Synów, ja- 

koteż Piwo Pilzneóskie E iportow u i Leżak, oraz Porter krajowy (Bok).
Maj je kilkoletnią oraktykę w tym zawodzie i dołożywszy wszelkich 

starań, aby Skład mó.) pod każdym względem odpowiadał słusznym wy­
maganiem, mam niepłonną nadzieję, że Szanowna P. T. Publiczność raczy 
mnie zaszczycać liczuemi zamówieniami. 1095 6 ?

4 .

L ISTY  P R Z E W O Z O W E  S S S S 2  
W T . W W W — i •  %— m o W W W

• •  FABRYKA • •

U LIN KONOPNYCH i DRUCIANYCH
Karola Walkowińskiego | |

w KRAKOWIE przy ulicy Długiej 1. IO, 4 ^
poleca A ^

S z a n o w n y m  P- T . W ia ś c .ć  lom  k o p a lń  i P a i .o m P rz e d s ię b io rc o m  9 H i

|M |

[.HI ] 
\m\

M łodzien iec poszukuje zajęcia jako p i- 
s a r z w fabryce, browarze, lub do 

gospodarstwa. — Łaskawe oferty proszę 
nadsyłać pod literą: T .  JK . post. rest. 
Kraków. 116G 5 8

Ogrodnik
uzdolniony we wszystkich gałęziach swe­
go zawodu, poszykuje miejsi-a od Nowego 
Roku. Wiadomość u p. DumarFe, profe­
sora języka francuskiego, ul. Grodzka, 31. 

1187 2 3

Skład Fortepianów
w Kr&hwie, irzj ul. Sławkowskiej pod 1.16,11 piętro
ma zaszczyt polecić się Szan. Publiczności 
z doborem fortepianów i pianin 
z pierwszorzędnych raeryk , ro  cenach 
La rdze przy „tępnych, z kilkuletnią gwa- 

rancją.
126 n .  W a s z k i e w i c z .

GOfiTDELLB & Go.
R l i l M S
polecają swoje

WINA SZAMPAŃSKIE,
1118 8 4

Ktoby miał co do przepisy wa i a lub jakie za- 
truJn.en.e dla człowieka w wieku, ojca dzieci, 

który pragnie w jakikolwiek sposób zarobić na 
utrzymanie, niech się raczy zgłosić do uupca 
p. Z a c z y ń s k i e g o  p*zy ulicy Szewskiej.

O r y g i n a l n e

kalosze rosyjskie
w rożnych fasonach i wielkościach (z wąskie- 

m i końcami) poleca po niskich cenach 
M A (x A Z Y N

J. Zaplatalskiego,
Rynek, 37, A-B;

również reichenbergskie trzewiki sukienne i filcowe, W A J Ł R F Z J ftJ E
z W A T Y  do okien i drzwi, chroniące u d  zimna 
i przeciągu, kaftany myśliwskie, włóczkowe, ka­

mizelki damskie, chustki, kamasze i t. d. 
angielskie rękawiczki włóczkowe 

Płaszcze gumowe i sukienne nieprzemakalne.
1 Podeszwy filcowe i Korkowe para od 10 ct.!

i. i . ' .
■

. '  , t.' •i '' JO* Y{ .W** •;> •

l
. i .

M N

I nlA
•fe ! 

•  -

mm 
o m

MM. IK H tlH łśH SA A A M A
- -  7 7  L INY DRUCIANE CYNKOWANE i NIECYNKOWANE Z Z Z Z Z

w W W m jm m m m i im m m m m m jm jm s m m  V V
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P i  
•  •
• •
• •

budowli kolei i różnych fabryk swoje wyroby

po cenach najprzystępniejszych.
Polecam także 1125 2 4

Świetnym c. k. Starostwom powiatowym, Inżynierom wodnym, PP. Właści­
cielom przewozów, iż mam na ssładzie liny przewozowa^ał~ żelazne, z drutu 
cynkowanego 200 metrów długie, 30 mm. grube, \  wszelkiemi przyboraini, 

na zlecenie wyrabiam liny różnych rozmiarów.

a r  Na żądanie przesyłam cennik franko.

C. K. UPRZYWILLJOWANA FABRYKA BIELIZNY

M .  i  S p ó ł ł i i
p p  S u k i e n u i c e  Jfro 13—.4 w K r a k o w i e  "MS

naprzeciw kościoła N. P. Maryi,
I poleua swój wiciki skład bielizny dla Panów, Dam i dzieci, zrobionej z najlepszego ga­
tunku płótna i Bkirtihgu; także wielki skład płótna, bielizny stołowej ręczników, chustek 

do nosa i sziitingu w każdej jakości, po nadzwyczajnie niskich cenach.
— — ■ G £ K  l i k  “ —

I Kołnierzyki mę.kie i damskie w doskonałym 
I gatunku za ’/, tuzina złr. P20 do i 50.
I Mankiety męskie i dam. za 6 par złr. 1'80 do 2. 
I */, tuzina lnianych chustek do nosa et. 90, 
|  1 20, P-.0, 1-7*0 do 4 ztr.
I 1lt  tuzina prawdz. francuskich batystowych 
j  chustek do nosa złr. 2, 2'50, 3 do 6.
I t/i tuzina angiels. batyst, chustek do nosa 
I z najbiudntejsz. brzegami w różnych kolo 
I rach ct. 60, zł. 1, 1 ze lo  3.
I 1 sztuka (37 lok. albo 231/, m.) dobrego 

płótna lnianego złr. 6'90> 7-5e, 9, 10 i 12. 
I 1 sztuka (37 lok. albo 231/, m.) %  i \  szla- 
| skiegc płótnr. złr. 10 ,1150 , 12, 12 50, 13, 
1 14 i 16.
I 1 iz iu aa  (o3 ł. albo 89 m.) 6/t  holb.id weby 
. zł 21, 2d, 26. 26, 30, 87, 42 i 60.
I 1 sztuka (63 ł. albo 42 m.) */, i */* prawazl 
I wego rumbursUlego płótna w najlepszym
|  gatunku od zł. 22 do 60.
I 1 tuzin ręczników lnianych od złr * do 12 złr. 

1 sztuka */* lnianego p ła tn i na u przeście­
radeł bez szwu oa złr. 15 do 21.

Szyfon na bieliznę męską i damską od centów 
25 do 50 ot. za metr.

! Serwety .różnej wielkości od •/* do 10/4 i **/* 
jak nąjUuićj, ou 150,-2 , 4 złr.

[ Garnitury lniane do nakrycia stołu na 6 do 24 
j osob, wybór ogromny od złr. 3'50, 5, 7, do 50.

| Koszule damskie.
Z szyfonu złr. 110, z haftem wzorów złr. l -85.

Koszule w lepszym gatunku z haftem ręcznym i 
złr. 3, 3 75, 4, 4 25 do 5.

Koszule w najlepszym gatunku i różnych ro­
dzajach złr. 3 80, 5 i 6.

Majtki damskie I
Zwykłe 90 ct., ozdobmejsze złr. 120, i  na 

ftowan. szlarkami złr. 180, 2'10, 2 50 i 3. 
Z barchantu gładkie złr. 1'60 i 175. 
Haftowane ozdobne albo okładane piką złr. 

2-50 i 2-75.
Spódnice damskie.

Zwykłe od złr. 160 do 2, z dobrego szy­
fonu złr. 2'50 do J> 50.

Z haftowan. wstawkami złr. 3-ć0, 3 75,4 i 5. I 
Spódnice z trenami z wstawkami lub bez | 

ws„aw»k złr. 4-60, 5, 0, 7 50 1 9. 
Spódnice z Darouanu, gładkie, złr. 2 i 2-60 j 
Haftów, ozdobne okładane piką złr. 3 60 i 8 85 

Kaftaniki.
Z szyfonu zwykł- 1 zh , lepsze złr. 1'50, j 

z wJtawkami haftów, od złr. 3'25 do 3 50, 
z Barchanu gładkie złr- I 20. 175  i i  90. [ 

Haft. ozdob. lub okładane piką złr. 290 i 3‘20. j 
Koszule ipęzkie.

Z najlepszego angielskiego szyfonu z gorsem I 
gładkim albo z listewkami zir. 1'50, 2, I 
2-50, 2-75 i 3. '

Z dobrege piłótna rumburskiego albo hoiend. 
złr. 2'80, 3-50 i 4.

Kalesony męzkie.

l a f i A z r n  k o v i ' i : k (  v j

J. SOBOLEWSKIEGO
w Krakowie, Grodzka Nr. 3,

poleca gotowe
Okrycia kortowe, chewiotuwe i na wacie, Taimy, Paletoty, Żakiety. 
Wierzchy do futer, Spudnice ciepłe, Halki morowe, Fartuszki i t. d,

Pracownia przyjmuje zamówienia na suknie i okrycia, 
wykończa takowe podług modeli i iurnoli punktualnie po cenach 
umiarkowanych. 953 10 10

SPECYALNE WINO STOŁOWE
b i a l e 9 w oryginalnych butelkach p o  5 5  c t .  
słynnej firmy Ignacy Flandorffer w Oe lenburgu (w Wę­

grzech) (Gesunder weisssr Tibchwein).
Do nabycia jedynie

w  Handlu „pod Palmą“
ANTONIEGO HAWEŁKI

w Krakowie. 1181 2 3

■ U fi

W I E L K A  L O T E R Y A

1076 8 12

Pięć medali zasługi i list pochwalny!
Znakomite powodzenie i powszechne uznnnie, jakie zyskały moje wyroby, zniewalają mnie 

do podania do publiozoej wiadomości, że

P I L I  P T  O  TST
włosom siwym i wypłowiałym po kilkukrotnein użyciu przywraca piękny naturalny kolor. 
Pilipton nie ilirbuje, lecz tylko odmładza włosy, które pod wpływem tego znakomitego 

środka odzyskają pierwotną Darwę. — Cen« flakonu 1 złr. 50 cnt.
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najsilniejsze wypadanie włosów w przeciągu dwóch tygodni wstrzymuje, cebulki włosowe 
wzmacnia i do wytwarzania i porostu włosów pobudza. Miejsca wyłj uałe ninprzed twnione 
pod działaniem tego środka pokrywają się pięknym włosem. Cały flakon 3 złr. Pół fla­

konu 1 złr. 60 cnt.
1 J f w r j l l  a  toaletowe, higieniczne, kosmetyczne, dc golenia brody, glicerynowe i t. p 
- I  J f l U t t  z różnemi zapachami tak do twarzy, jak do rąk, od 10 cnt. do 1 złr.

t l n t i l l o n ł i l l a  o p a l e n i e  s ł o n e c i n e  i  dzioby. Twarzy
J b a U  l i i i  O l i  l i l l t t a  przywraca białość, delikatność i przejrzystość. Cena 2 złr

P l l H l *  b i a ł y ,  c i e l i s t o - r d ż o n y  i  i ó ł t a u y ,  niezró-
A U  U l  B 3 1 t t a Y V j f  wnany, nie zawiera żadnych metali, przyjemnie przy­
lega do twarzy i czyni zadość wszelkim wymaganiom. — Pudełko po 60 ct., 70 ot., 1 złr.

1-20 i 1-60.

J a n  Ih . n a  t o  w i c z
Fabryka we Lwowie, ul. Kopernika Nr. 3, Filia w Krakowie, Sukiennice 20.

Z dobrego huleiiderskiego albo rumburskiego Z angielskiej piki, wjzelkiej wielkości od 
płótna z listwą na pizodzie lub do zapina-1 złr. 1'25 do 1'40. |
nia na ramieniu, złr. 2'50 do 3-20. ,Z  doorego cienkiego płótna od 160  do

| Wielki wybór pończoch damskich hiałych I koloi iwyoh, jakoteź mezkioh skarpetek w ró­
żnych gatunkach i kolorach. j

Za wszelki u nas zakupiony towar ręczy się, co *ię nie podoba, odbieramy, zamieniamy 
' albo wypłacamy za to eałkuwitą należytość. To,dpbrowoln< pizez nas przyjęte zobowiązanie 
| '.aje Każdemu kupującemu pewność, ża nasz: usługa jest skorą i rzetelna, i że naszeceny
| 366 39 40 aonknrencyi. ^  wygokim szacunkiem

F U i a :  M .  B E Y E R A  i  b p ó ł k i .
Skład faoryozny towarów płóo.ennych, zapas goto*ej bielizny I w ypraw ślubnyoh J

w KRAKOWIE > Jk ann ci Nr 13 -14, napizeciz kośoioła N. P. Maryi.
Są w zapasie całe wyprawy ślubne, a kosztorysy tychże udziela się bezpłatnie.

500.0:30
M a r e k

udziela w szczęśliwym wypadku najnow­
sza wielka loterya w HAMBURGU przez 
państwo zagwarantowana jako najwięk­

sze wygrane.

Szczegółowo jednak:

lp t e m .  1 M. 300000
l w y g r .  i  M. 200000 
2 .  .  100000
1 . 90000
1 . 80000
2  . . 7 0 0 0 0
1 . 60000

50000 
30000 
20000 
15000 
10000 
5000 
3000 
2000 
1500
1000

5 0 0  
145

Razem 5 0 . 3 0 0  wygranyoh, prócz tego 
zas jeszoze Jeana promla, wyloaowanyoh 
zostanie w siedmiu klas ich W przeciągu 

pięciu miesięcy.

Najnowsza wielka loterya przyzwolona przez 
wysoki rząd w HAMBURGU, zabezpi cnzomi na 

,cały n majątku państwowym liczy 100.000 
Io k ó w , z który ch 5 0 .0 0 0 ,  czyli więcej a- 
niżeli potowa, mciże być wyciągnięta z*poda- 
nemi obok, wygranemi w siedmiu klasach; 
cały kapitał przeznaczony do wylosowania 
wynosi:

9,290.100 mareł.
Z powodu znacznych wygranych przezna­

czonych do wylosowania w tej wielkiej lote- 
ryi, jakoteź z powodu możliwie największej 
gwarai.cyi co do prędkiej wypłaty wygra­
nych, cieszy się ta loterya wszędzie wieikiem 
powodzeniem. Odbywa się ona podług pro­
gramu, pod przewodnictwem osobno przezna­
czonego generalnego dyrektora, całe zas przed­
siębiorstwo stoi pod nadzorem państwa.

Sczególną zaletą tej loteryi jes t to dogo­
dne urządzenie, iż «sz stkie 50 600 wygra­
nych w kilku już miesiącach i to w siedmiu 
klasach z pewnością muszą być wylosowane

Główna wygrana pierwszej klasy wynosi 
600,000 marek, wzrasta w drugiej klasie do 
60 tyś., w trzeciej do 70, w czwartej do 80, 
w piątej do 90, w szóstej do 100, w siódmej 
za" względnie do 500, speoyalnie jednak do 
300 i 200 tysięcy maruk i t. d.

Sprzedażą oryginalnych losów tejże loteryi 
zajmują się ok,a n l/t j  podpisane do­
my Handlowe, zechcą więc wszysey, 
chcący zakupić losy orygin„lne, \  zamówie­
niami dc nich się zwracać.

S anownych, zam iwiających uprasza się |<f~ 
załączanie należytości w austryackich hi n- 
knotach, lub też znaczkach pocztowych. Mo­
żna też przesyłać pieniądze za przekazem po­
cztowym, na żyozenie zaś i za pobraniem 
pooztuwem.

Do ciągnienia pierwszej klasy kosztuje :

1 .  c a ł y  o r j g i u .  l o s  3 . 5 0  Złr. 
1 .  p o ł o w a  o r y g .  l o s a  1 . 7 5  Z łr. 
1 -  ‘/< c z ę £ ć  o r y g .  l o s n  0 . 9 0  Złr.

K ażd en  o trzy m u je  l o s  o r y g i n a l n y ,  o p a ­
rzo n y  h erb em  p a ń stw o w y m  i ró w n o c z e śn ie  u- 
r z e d o w y  r o z k ł a d  c i ą g n i e ń ,  w  k tórym  
p od an e sa  b liż sz e  s z c z e g ó ły , ja k  oto c ią g n ien ia , 
d a ty  c ią g n ień  i w k ła d y  r o z m a ity ch  k la s . Z a ra z  
po c ią g n ien iu  o trzy m a  k ażd en  b iorący  u d z ia ł u- 
rz ęd o w ą  l i s t ę  wy g r a n y  c h , op atrzon ą  herb em  
p ań stw a , k tóra d o k ła d n ie  p o d a je  w y g ra n e  i l ic z ­
by od n ośn e. W y p ł a t a  w y g r a n y c h  n a s t ę ­
p u j e  n a t y c h m i a s t  p o d  g w a r a n c y ą  p a ń ­
s t w a ,  j ,a k  t o  w p l a n i e  l e ż y .  G d y b y  k om uś  
z o trzy m u ją cy ch  n ie p o d o b a ł s ie  w b re w  sp o d z ie ­
w aniu  p lan  c ią g n ień , j e s te ś m y  g o to w i p rz y ją ć  lo ­
s y  n ieo d p o w ied n ie  przed  c ią g n ien iem  i  zw rócić  
n a le ż y to ść  o trzym an ą  za  n ie. N a  ż y c zen ie  p r z e ­
s y ła  s ię  za  d arm o u rzęd o w e p lan y  c ią g n ień  dla  
p o w ia d o m ien ia  s ię  na  p rzy sz ło ść . P o n ie w a ż  sp o ­
d z ie w a m y  s ię  l ic zn y ch  za m ów ień  na te n ow e  
c ią g n ien ia , u p ra sza m y  p rzeto  ab y  m ód z zad ość  
u czy n ić  z w sz e lk ą  s ta ra n n o śc ią  j a k  n a j w c z c -  
s ni »j Zamówi snia przesiać w  k a żd y m  raz ie  przed

15 listopada 1884 r.
i to wprost ao jednego z podpisa­
nych binr głOwn.ej loteryi.

M. SteiH;Valentin & Co.
Steinweg 5. Kónigstrasse 3 6 - 3 8

O a m b n r g . j  H a m b u r g .
Biorący u nas mają te korzyści, iż otrzy­

mują losy oryginalne bez pośrednictwa, ka­
żden dostaje urzędową listę wygranych w mo­
żliwie jak najkrótszym czasie po ciągnieniu, 
bez żądaniu, losy zas orygina ne sprzedają 
się | 8tałych w planie podanych cenach, 
bez żadnej nadwyżki. 1161 4 4

R ok założenia 
1 8 4 0 .

Rok założenia 
1 8 4 0 .

Z drukarni Zwiąikowej w Krakowie.

ze zdroju „ Ił© D if"a c e & °

W
uędę<vgo własnością Towarzystwa lekarzy galicyjskich,

wyszczególniona n a  w ystaw ach.
w Krakowie 18»1, w Tryjeście 1882, w P rzem yślu  1882, w Amsterdamie 1883.
ługowana pod kontrolą som isyi Towarzystwa lekarzy galicyjskich. Zastępuje w zupełności o

wiele droższą sól Karlabadzką- 
W małych dawkach sprawia już obfite wypróżuienia bez bólu i upośledzenia trawienia 

zaleca się wskutek tego do dłuższego użycia.
N a zasadzie doświadczenia, zrobionego tak w klinice mojej jakotęż w praktyce prywatnej, 

uważam użycie soli Morszyńskiej ze zdroju „Bonifacego", jako giodka bez boiu i osłabienia lekko 
przeczyszczającego, za nader skuteczne. Z tego powodu przenoszę podawanie tej soli w en rpieniach 
kobiecych z zatkaniem połączonych nad sól Karlsbadzką, Glaubei iką, or-z wod; gorzkie i mogę 
ją sumiennie polecić w unejsce wymienionych środkuw leczniczych, z dodatkiem, że co do dzia­
łania i skutku takowe przewyższa.

Lwów, d. 17 listopada 1881. Prof. Dr. Adam Czyżewicz,
561 21 c- k. radca zdrowia.

Dostać można we wszystkich aptekach i składach wód mineralnych.
— — •— - ii mu 'u i i ii

Ces. król. nadworny

N k l a i l  F o r t e p i a n ó w
i

W y p o ż y c z a l n i a
a i i c i s z K »  B i t t u i e t s c h k e  i  N y i

1087 5 6
F r a i i c i s z ł c ®  t i e m e i s c H k e  i  S y n a ,

W I E D E Ń :  Filia letnia;
I. Bez. B f ik c s r s t ra sse  7. BADEN: Bahngasse 23.

A m erykań sk ie  Harmonium z fabryki Estey & Comp. w Bratleburo.

S w o r z e n i o w s k i
m a j s t e r  s z e w s k i  w  K r a k o w i e

poleca Szanownej Publiczności swój bogato zaop-urz^ny skład o b u w i a  wszel- 
kiego rodzaju po najumiarkowańszych cenach. Hala Sukiennic Nr. 4.

— a — ...... — tu r«uiią«— - nr n -a t i nr  —  iii ii 11 i b m ł M
O dD ow itR iA lH Y  u r u d n  i r o k a r a i :  A . S i T n w a u .


